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wraz z Kurierem Wileńsko - Nowogródzkim

Tuchaczewskl— Baskowie— Blum
„Egzekucja Tuchaczewskiego i 

ęomp. posiada te sam e znaczenie dla 
Z. S. S R co zatopienie Lusitanii dla 
Niemiec11, pisałem przed  paru  dn 'a- 
mi. Zdaje się, źe te słowa zaczynają 
s ‘ę sprawdzać

Nie ulega wątpliwości, że swój u- 
padek zawdzięcza B u m  nie tyle sytu 
acji f inansow ej F rancji co dwum  in 
nym  czynnikom: 1) Tuchaczetyszczy 
źnie, 2) klęsce Basków'

Spróbujmy zanalizować dlaczego 
F ran c ja  powierzyła s te r  rządów Elu 
mowi? Nie ulega wątpliwości, że 
działała tu  chęć wykorzystania żywio 
łów antyhitlerow skich w Europie, w 
pierw szym  rzędzie ŻydówT, wypędzo
nych z Niemiec. „Żydzi —  rozumowa 
{a opinia francuska — rządzą Rosją. 
Blum daje więc n am  największe gwa 
rancie, zarówno dobrych stosunków 
t Bosją Sowiecką jak  i najbardziej e- 
nergicznego zwalczania wpływów wło 
ik  o -niemieckich na półwyspie Pire- 
Hejskim".

Obliczenia te, jak bardzo wiele ob 
Hczeń politycznych, opartych na r a 
chunku  prawdopodobieństwa, fa ta l

nie zawibdły, przynajm niej jak  do 
tąd. M adrycka k a r ta  gabinetu Bluma 
jest zdaje się k a r tą  pechową. Egzeku 
r je  dygnitarzy trockistowskich w 
Z.S.S.R, bliski już zapewne zmierzch 
Litwinowa, okropności Tuchaczewsz- 
c/yzny  napełn ia ją  oburzeniem opi
nię publiczną Francji,  Anglii i S ta
nów Zjednoczonych, wreszcie wzięcie 
Bilbao, pokrzyżowały nadzieje F ra n 
cji, związane z gabinetem Bluma.

Jeżeli dodam y do tego trudności 
wewnętrzne, osłabienie wpływów 
f-ancuskich  na tery torium  Małej En- 
ttn ty , to trudno dziwić się, że gabinet 
Bluma ustąpił. Raczej należyr dziwić 
się, że trwrał tak długo.

Rozpatrzmy teraz prawdopodob
ny wpływ- zmiany gabinetu we F ra n 
cji (o ile Bium nie wróci?) na 1) sto 
sunki polsko-francuskie, 2) politykę 
żydowską, 3) rozwój wewnętrznych 
stosunków politycznych wTe Francji.

Oczywiście, że zmiana gabinetu 
B 'um  — Chautemps nie wywrze żad 
negu w-płj wu na stosunki sojusznicze 
polsko-francuskie, pom imo iż s tosun

ki francuskc-niemieckie mogą ulec pe 
w nem u polepszeniu. To co trw a od 
czasów Władj sława IV, nie może się 
zmienić na skutek zwykłej zmiany 
gabinetu.

Istnieje jednak  pewne niebezpie
czeństwo, związane z przyczynami u- 
padku  gabinetu Bluma. Oto dzięki fa 
talnym błędom naszej propagandy na 
Zachodzie, linie dem arkacyjne pomię 
azy poszczególnymi narodam i sło
wiańskimi nie są talk należycie wyra 
żne. Powiedzmy otwarcie, że spiawa 
Tuchaczewskiego zadała cios presti
żowa całej Słowiańszczyzny na całym 
świecie i źe nasilenie naszej propagan 
dy zachodnie5 wśród t. zw. szerokich 
mas powinno znacznie wzróść.r

Dla polityk j żydowskiej upadek 
Bluma i bliski już zapewne upadek 
Litwinowa, slancwi koniec m arzeń o 
osłabieniu Nu-mieć Hitlerowskich, 
przy pomocy aliansu Francja  — Ro 
sia. Pozostaje tedy jako jedyny spo
sób podźwignięcia sprawy żydowskiej 
w Europie usamodzielnienie się i na 
leżyta organizacja Palestyny. Prawdo

podobny jest silniejszy niż dotych
czas nacisk sjon.zmu i finasjery żydo 
wskiej na Anglię, w k ierunku  realiza 
cji postulatów palestyńskich. Wprav- 
d ’ ie zwyciężani są m n :ej mile wi
dziani na dworze możnych tego świa
ta, ale tradycje angielskie wymagają 
b ran ia  pod opiekę krzywdzonych, nie 
przeciwników. T ak  było ongiś z Grec 
ją, tak dziś będzie zapewne ze sjoniz 
mem.

N ajtrudniej jest powiedzieć, jak 
y-płynie upadek Bluma, na rozwój sto 
.sunków wewnętrznjrch w-e Francji.  
„Pomiędzy ustrojem politycznym 
Francji, — powiedział mi pewien zna
jomy Francuz, — a każdym innym 
jest ta różnica, że zmiana gabinetu 
nie ma u nas żadnego znaczenia. I 
tak i tak rządzi nami b iurokracja  1“.

Dni najbliższe wrkażą, czy mój 
znajomy miał czy nie miał racji? Co 
p taw da były to czasy „prosperity" 
czego o obecnych czasach powiedzieć 
nie .można. I dlatego wT tej materii 
powstrzymuję się od wszelkich p ro 
roctw.

Zdaje się jednak, że na dalszy roz

wó sytuacji w wewnętrznej polityce 
Francji o wiele większy wpływ od 
uuadku gabinetu Bluma będą miały 
dalsze koleje wojny domowej w llisz 
panii. Jeżeli za zwycięstwem w kra ju  
Basków pójdą dalsze zwycięstwa gen. 
Franco, zwrot Francji na prewo bę
dzie bardzo prawdopodobny. Nie tyl 
ko dlatego, że ki aje romańskie naśla 
oują siebie o wiele więcej, niż inne. a- 
le i dlatego, że zmiana prądów polity 
cznyeh we Francji spowoduje łatwiej 
sze wycofanie się z przegranej gry 
hiszpańskiej.

Oczywiście nawet iekkie osłabie
nie demo-Iiberalizmu we Francji,  bę
dzie miało ogromne znaczenie dla ca 
łej pozostałej Europy. Niedawno je- 
c'en z dzienników paryskich zamieś/u} 
ar tykuł dowodzący, iż tyllcó F ianeja  
i tylko Anglia pozoslalyby wierne de 
mo-liberahzmówi klasycznemu

Jeżeli tedy upadek gabinetu Blume 
nie tworzy sam przez się „nowej epo 
k i ' ,  to w każdym razie jest rzeczą 
bardzo możliwą, że stanowi jej począ 
tek!

Kazimierz Leczyokl

Upadek Bluma
Wczoraj w nocy poaał się do dymisji gabinet francuski 

POk- przewodnictwem Bluma.
Prezydent Lebrun powierzył utworzenie nowego rządu 

p. Cnauiemps.
tijwy iząd w dniu wczorajszym me został utworzony, 

ponieważ nic zapadła uchwała socjalistów w sprawie udzia
łu w rządzie.

Szczegóły na stronie 3-ej

Neurath odracza wizytą 
w Londynie

BERLIN (Fal). Niemieckie biuro 
informacyjne donosi, że ponieważ sy 
n iacja  wytworzona wskutek powta
rzania się napaści na niemieckie okrę 
ty wojenne, nit pozwala na wyjazd 
ministra spraw zagranicznych z Ber 
lina, zawiadomiono w dniu u ezorsj  
szy i- ambasadora W. Brytanii, żc p«u 
nowana wizyta barona von Neurath i  
w Londynie musiała ulec odroczeniu.

BERLIN, {Pal). Komunikat, donoszący 
O odłożeniu wizyty min Neuraiha w Lon
dynie, zaskoczył nie tylKo tutejsze koto 
polityczne, lecz I dyplomatyczne. Ze zdzl 
Wleniem przyjęto wiadomość, przekreśla 
jącą do pewnego stopnia daleko Idące 
przypuszczenia a nawet I nadzieje co do 
zarysowujących sie możliwości porozumie

Dziś przemówienie 
pik. Kr ca

• W A R S Z A W A ,  (Pat). W  dniu 22 bm. o 
god i. 17,35 szef O bozu Zjednoczenia 
Narodow ego płk. Koc wygłosi przed mi 
krofonem Polskiego Radia na wszystkie 
rozgłośnie Dolskie p-zemów enle do m ło
dzieży.

Cttsl zmusili do ląflo- 
wstil? Jeden brion
BERLIN, (Pal). Niemieckie biuro infor 

macyjne podaje za prasą czeską, ie  dwa 
wojskowe samoloty czechosłowackie zittu 
siły do lądowania w poblitu Progi nie
miecki balon „Chemnilz 10". Załogę pala 
nu stanowiły 2 osoby. Prasa czeska twlei 
dzi. że balon brał udział w zawodach ba 
łonowych. Niemieckie biuro inrormacyjne 
przypuszcza, że chodzi tu o zawody Gor 
don Benetta rozpoczęte w Brukseli,

nla nie tylko w sprawach hiszpańskich, 
lecz I w kwestii paktu zacnodnlego. Je
śli chodzi o przyczyny odłożenia wizyty, 
ło komunikat powołuje się na powtarzają 
ce się zamachy hiszpańskiej fioły rządo
wej. Kota urzędowa powstrzymują się od 
wszelkich blizszycn wyjaśnień, nie ulega 
jednak wątpliwości. Iż uzasadnienie po
wyższe Jest ścisłe. Ścisłość ta ogranicza 
się wszakże jodynie do tła zagadnienia 
hiszpańskiego

Rozstrzeliwania milicjantów w Madrycie
i speKu acje

Zgon b nrezyGenta ^ranćjl

■ SE\\ iLLA (Pat). Radiostacja pow i 
slańcza donosi, że w Madiycie została i 
rozstrzelana cała grupa milicjantów 
z brygady międzynarodowej pod za
rzutem  usiłowania przejścia na s tro 
nę wojsk narodowych

LIZBONA (Pat), z Madrytu dono
szą tu  ,iż w związku z brak iem  żyw
ności rozwinęła się tam  straszliwa 
spekulacja. Potw ierdzają to m adryc
k ie  dzienniki, ostro atakując  władze 
zajmujące się zaopatrzeniem miasta. 

LIZBONA, (Pat). 7. Barcelony donoszą

iż co noc wybuchają lu podłożone przez 
niewykrytych sprawców bomby, zaś poli 
cjand są stale atakowani 1 ostrzeliwani po 
dobnie jak I członkowie milicji kataloń 
sklej. Rewizje nocne odbywają się na
dal. Rewidowane mieszkania zwykle są 
okradane.

Dziennik „Las Natioias" donosi, że pod 
czas rewizji w mieszkaniu pewnej cbywa 
telki francuskiej skradziono jej 16.000 pe 
sef, 3,400 franków I dwie książeczki 
oszczędnościowe po 2L000 peset każda. 
Sprawcy nie zos*aH wykryci.

Serdecznie przyjmują Finnowie polskich
dziennikarzy

H ELSING FO RS, (Pat). _  Wycieczka 
' dziennikarzy polskich przejechała pod 

czas swej podróży catą Finlandię ze 
wschodu na zachód. W ostatnich dniach 
zapoznano się z rolmcfwem zachodniej 
F nlandii oraz zwiedzono wielkie centrum 
przemysłowe Tampero, gdzie goście poi 
scy byli podejmowani przez miasto. W  
niedzielę dziennikarze polscy zwiedzili

historyczne zabytki dawnej stolicy Fin
landii Turku, po czym powrócili do  Hel- 
singtorsu drogą morską.

W e  wszystkich miastach społeczeńst
wo i władze okazują gościom poiskim me 
zwykłą serdeczność i gościnność, podure 
ślajgc w przemówieniach przyjaźń łączącą 
narody finladzki i polski.

RadoSć w Bułgarii

Ludność Bułgarii manitesłuje swoją radość z pow odu na-odzin następcy tronu.

5.- p. Doumergue jeden z najwybitniej
szych mężów stanu Francji.

Płk. Kowalewski
na audiencji u p. Premiera

W iK SZAW A  (Pat). Pan prezes Ra 
dy Ministrów gen Sławoj-Składkowi 
ki przyją ł dziś szel; 6ztabi_ Obozu 
Zjednoczenia Narodowego płk. Kowa 
lewsikiego.

Zmarł red. Z. Korwln- 
Kamleński

WARSZAWA (Pat). Dnia 20 bpa 
zmarł we Lwowie ś. p. red. Zygmunt 
Korwin-Karmeński, kierownik łuckie 
go oddziału PAT, prezes Związku 
Prasy  Wołyńskiej, zasłużony dzienni 
karz i publicysta.

Włosi zwiększyli 
Hansie urzetfnTze
RZYM (Pat). Rada ministrów poi 

stanowiła podwyższyć o 8 proc po
bory urzędników we wszystkich u-1 
rzędach i  instytucjach, zależnych od 
państwa.

W  stosunlku do duchowieństwu 
fundusze specjalne, dla niego przezne 
czone, k tóre w r. 1927 zredukowano 
były o 5 proc. zostały przyyrócon# 
do daw nej wysokości.

VTvdano ’ również za-zą-dzenio 
zmierzające do popraw y stanu mat©« 
realnego emerytów. Zarządzenie dzi
siejsze obejmuje z górą 900.00(1 u r t f  
dników ł emerytów.



Plenarne obrady Senatu

Sprawy uniwersyteckie i P. A.L.
W A R S Z A W A ,  (Pał). Dziś odbyło  się 

plenarne posiedzenie Senatu poświęcone 
debacie nad nowelę do  ustawy o szko
łach akademickich

W  posiedzeniu wziął udział wicepre- 
mier inż. E., Kwiatkowski, minister prof. 
Swiętosławski i wiceminister Ujejski

Obszerny refe-at o noweli do ustaw/ 
o szkołach akademickich wygłosił seria- 
for prof. Miklaszewski.

Następne
zabrał głos p. min. prof. Swiętosławski, 
który m. łn. powiedział:

„Na podstawie uprawnień, Jakie ma 
minister oświaty w myśl ustaw o szkołach 
akademickich, w części nleulegajacej no
welizacji, zamierzam znowelizować rozpo 
rządzenia, o stowarzyszeniach akademic
kich, nowelizacja la będzie miała na celu 
usunięcie wszystkich tych punktów rbzpo 
rządzenia, które nie wytrzymały próby ży 
Dla

Wspomniałem Jut na plenum Sejmu, 
ie  dyskusla nad nowelizację ustawy odby 
wa się w chwili, gdy ua wszystkich uczei 
nlach akademickich nastąpiło całkowite 
cspokc;er,ic.

Mamy też zamiar przed roipoczęclem  
przyszłego roku akademickiego przepra 
cować w szczegółach wszystkie zagadnie 
nią tak, aby nowy rok szkolny m ógł się 
rozpocząć w atmosferze Istotnego odprę 
lenia na odcinku młodzieży akadem'ckie|. 
Rozumiemy I uważamy za rzecz normalną, 
ż& młodzeż ufna w swoje siły szuka włas 
nycn dróg do rozwiązania wielu bolączek 
życia współczesnego Młodzież Jest [t»d- 
nak w błędzie ,gdy mniema, iż Jest powo 
la ra  do praktycznego wprowadzania w 
życie tego, co uważałaby za r~alizację 
*wtj Ideologii. Błądzą w dwójnasób cl, 
którzv w szerzeniu zamętu I anarchii w 
izkcle szukają ujścia dla swego tempera 
menfu. Upatrywałbym w tym postęp Istot 
ny, gdyby cała młodzież przyszła do prze 
konania, że wszelki przejaw anarchii Jesl 
dla państwa szkodliwy, a więc musi być 
uważany za czyn nlepatriotyczn/.

Rok akademicki, który dobiega koń 
ca —  był przeżyciem ciężkim zarówno 
dla młodzież: I dała  profesorskiego. Jak 
łeż dla społeczeństwa. Drzeżycla te powln 
ły wpłynąć niewątpliwie dodatnio na wy 
tworzenie warunków spokojnej pracy na 
przyszłość Sądzę, że przyczyni się do te 
Ro również uchwalenie noweli do ustawy 
a szkołach akademickich, gdyż stanowić 
badzla Instrument prawny, przystosowany 
le p m  do ureaulowanla życia społecznoś
ci akademickich"-, (oklaski)-

Jo dyskusj, w której zabierali głos 
^rof. Pefraiycll 1 son. Sche*T oraz wyłaś 
łthsnlu min. Sw lęfosławsk'ego —  Senał 
przyjął całość ustawy z poprawkami kom! 
Jjl

Nas‘ępme przysląpiono do debały nad 
projektem ustawy

o Polskiej Akademii Literatury.
Sprawozdawca sen, lastrzęhowskl po

daje, że Komisja Oświatowa podzieliła 
stanowisko Sejmu, iż nie należy jeszcze 
przesądzać struktury akademii, a Ir reba 
łylko wzmocnić te Jej ełememy organiza 
cyjne, które są konieczne dla wydatnej 
p racy. Akadem,a musi więc mieć moż
ność zw ększenia grona swych członków 
do 21, gdyż grono dotychczasowe Jest 
za szczuote.

W  glosowaniu Senat przyjął wr.ioski 
Komis, i, z których merytoryczne znaczenie 
ma tylko powiększenie ilości cztonków 
akedemi do  21, oraz całofć ustawy.

W płynę ła  i została przyjęła do laski 
marszałkowskie.

Interpelacja sen. Erhenkreutza 
w sprawie wykonywania usławy z drr 
22 lułeao 1937 r. o  ułgach w spłacie na
leżności z tytułu stypendiów

Na zakończenie marszeałek Prystor 
w ygłosił następujące przemówienie: 

„Porządek obrad jest wyczerpany. W  
len sposób wszystkie proiekty ustaw, któ 
re otrzymaliśmy z Sejmu, wymienione w 
zaiządzenlach Prezydenta R, P„ zostały 
załatwione, Senat uchwalił bez zmian: 13 
projektów ustaw ratyfikacyjnych, 4 pro
jekty ustaw o dodatkowych kredytach, 
projekt ustawy o wykorywar.iu zasady nie 
Interwencji w Hiszpanii, projekt us'awy o 
przedłużeniu okresu urzędowania fymcza

sowych organów ustrojowych m st War 
szawy, projekt ustawy o znranle grar.ic 
województw poznańskiego, pomorskiego, 
warszawskiego I łódzkiego i projekt usta 
wy o sprzedaży i bezpłatnym odstąpieniu 
nieruchomości państwowych, oraz wpro
wadził zmiany do następujących projek
tów o ustawie funduszu kultury narodo 
wej Józela Piłsudskiego, o likwidacji mie 
nia opuszczonego, o zmianie art. 2 de
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej o za
bezpieczeniu Interesór' osób ubezpieczo 
nych w „Phoenizle" o zapewnieniu pra 
cy i zaopatrzeniu uczestników walk o 
niepodległość pcńsfwa polskiego, o zmla 
nie ustawy o szkołach akademickich I o 
Polskiej Akademii Literatury.

Życząc pp. Senatorom, by powrót do 
pracy w terenie, który teraz nastąpi, dał 
jaknajiepsze wyniki, zamykam posiedze
nie. (Głosy dziękujemy],

Na tym posiedzenie zakończono

Otwarcie pawilonu polskiego na wystuu ie w Paryżu

W A R SZ A W A , (Pet) W dniu 2 bm w 
Obozie Zjednoczenia Narodowego odby 
(o się pod przewodnictwem płk. Jana Ko 
Walewskiego t.ebianfe, na które przybyli 
przedstawiciele następujących orgsnizacy) 
społecznych, które zgłosiły akces współ
pracy z Obozem Zjednoczenia Narodowe 
go: Związek Pracy Obywatelskie) Kobiet, 
Unia Zw'ązków Oarońców Ojczyzny, Sa 
mopomoc Społeczna Kobiet, Rodzina Po 
llcyjna, Klub Kobiet Radnych I Działaczek 
Samorządowych, Polskie Stowarzyszenie 
Kobiet, Związek Legionistów polskich, 
Związek Peowlakow, Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, Związek 
Rezerwistów. Zw. Oficerów Rezerwy. Zrze 
szer.te b. Członków Korporacji „Filareta"

w Kijowie, Rada Główna Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Wschodnich, Zjednocze
nie Nofarluszów R P, Związek Straży 
Ogniowych, Kolejowe Przysposobienie 
Wojskowe, Pocztowe Przysposobienie 
Wojskowe Związek Stowarzyszeń Rzemle 
ślnłków Chrześcijan

Zebranie było poświecone umówieniu 
form współpracy między organizacjami 
społecznymi, a Obozem Zjednoczenie Na 
rodowego.

Rutynowany  
NAUCZYCIEL 
udziela lekcy) gry nu fortepianie

— Ceny p izy s tęp n e  — 
ul. J a g ie llo ń sk a  8 m 22, g . 4 - 6  dp .

T Y L K O  DZIŚ  

Sieni* ł/« losu 10 ztotjffh
Kto jeszcze  nie jest w posiadaniu szczęśliw ego  losu  

niech śp ieszy  do kolektury

Mom ent przemówienia ambasadora Łuka srewicza, podczas otwarcia pawilonu
polskiego.

Akces zbiorowy organizetyj sool. do OZH*

B m m S m & E B U S S
W leika 44 Mickiewicza io

Szkoła m. gen. Dgb-Biernackieqo
nad gratilrą sowiecką

W  ośrodku osadniczym Łowcewi 
cze, pow. wilejskiego, oddalonym za
ledwie o 700 m etrów od granicy io- 
wier-kiej, odbyło się dziś proczyste po 
święcenie nowozbudowanej szkoły 
powszechnej. Szkoła t? przeznaczona 
jest dla dzieci zamieszkujących tam o 
sadidków- wojskowych, byłych żołnie 
rzy  1 dyw. legionowej. Szkoła wznie
siona została wspólnym wysiłkiem 
samorządu, KOP i osadników —  kosz 
tem 25 000 A

Na uroczysle poświęcenie przyby

Proces Doboszyńskiego
KRAKÓW , (Pat). W  slódnwir. dniu roz 

prawy- przeciwko Dobnszyńskfemr zezna 
wali w dalszym ciągu świadkowie odwo
dowi. Na wstępie na wniosek obrony sąd 
postanowił dopuścić dwuch świadków 
Franciszka Trockiego, proboszcza ze Skof 
nik, oraz Mieczysława Batkę, —  tego 
ostatniego na okoliczność Jaki charakter 
miały zebrania ludowców w 1936 r

Jako pierwszy zeznaje dr KAROL  
BUNSCK prezes Sokoła w . krrkowle 
świadek ren zeznaj,:. Iż sala Sokola była 
wynrjęta raz Jeden na zebranie Jakiejś le 
wicowej organizacji.

O d  tego czasu sali tej nie udzialanc na 
zebrania polityczne

JOZEF ROMEK, robotnik, jeden z 
uczestników dywersji Doboszyńskiego, ze

1* inspektor armii gen. dyw. Stefan 
Dąh-Bi°rnack ;, iklórego imieniem na z 
wana została szkoła, oraz wojewoda 
wileński L. Bcciański, k u ra to r  okr. 
szkolnego wileńskiego Godccki, nacz.. g 
wydz. społ.-polit. Jasiński i starosta 
Tilejski fien-szel. D-cę KOP * re p re 
zentował płk. Gaładyk. Z całego po
wiatu zjechały do Low ccw cz wielkie 
rzesze ludności. 1 . \  H i
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znaje o trudnościach na Jakie natrafiało 
sircnnldwo przy zakładaniu placówki w 
Chorowlczach.

Dalej zezneje Franciszek SV REK, kuś 
nlerz z Myślenic Samych zejść w Myśle
nicach nie widział. Doboszyńskiego zn» z 
życia prywatnego, niejednokrotnie z nlnr 
rozmawiał. Raz z nim rozmawiał n? temat 
„całokształtu polityki państwowej" oraz o  
warunkach pracy w pow. Myślenickim. Na 
pytanie obrony świadek zeznaje. Iż Jest 
prezesem Stronnictwa Ludowego na pow, 
Myślenicki.

Jako ostatni zeznawał dziś mgr W łady  
sław Jaworski, aplikant adwokacki z Kra
kowa, Jeden z obrońców w procesie Do- 
boszyńsklego. ‘

Cty  chcesz raz ar zawrze poło
żyć kret wszelkim dolegliwościom 
nóg? Chcesz po kilku chwilach .o ż 
enić* ustępujący b ó l1 uirzeć rnzm ięk- 
ctont, znlkbiące odciski i stwardnienie ?
Chce,,* się  p zeKonać, jak nogi s u ,ą 
się gładkie, b iałe i d rllk a tn r . Udaj 
ulę zatem do apteki, akłanu ipfec*neg~ 
lob perfumerii, kup r sczke Saltr*. Rodeil i uczyń 
tę  o f j  9-dniową próbę. Zanurz nogi cie 
płej wadzie, k.ó a, po wsypaniu do niej ga<#c‘ 
S>i rat Rodell, p izvbra‘a 'nleczna koln r. Uiga 
je . i  natychm iastowa. Ogarnie Cię zdumienie 
|  zarh i-r-t N azajutrr powtórz kąpiel nożną.

Następuje polepszenie. Niema Jat 
spuchllzny 1 palenie usiaje. Obo:vli. 
jes t wygodo* Po trzeciej kąpi :11 
nie poznasz w łasnych nóg. Nnj- 

Dardzie) zatwardziałe odcisk, m lękrą  
I dają sie łatwo 1 bezboleśnie usunąć. 
Praw dziw y cud w ciągu 3-ch dni 

MIE RYZYKUJ PIEUlęDZT 
Płaci aię tylko przy szczęśliwym wyniku, 

O Ile Saltrat Rodell nie csunie wszelkie!1 do
legliwości nóg, cena kosztu zostanie zwrócona 
w ca.ości. Nigdy dotychczas nie uczyniono ko* 
rzystnlejszej prop-zycji '•lerplącym na bóle nóg,
Sliłed głów ij: .Oniiz’,Warszawa,Traugutta3.
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Żołnierze rządowi obok auta, zniszczonego bombam. powstańców.

Szkielety ludzkie znaleziono
w czasie rfcfeó? zkmnycrt w Granie

W  czasie robot kanalizacyjnych w 
G rodnie przy ul. Grandzickiej i w przyle 
głvm  ogrodzie  biskuoa prawosławneqo 
natrafiono na szkielety ludzkie. Odkryte 
szkiety zostały zbadane przez dr Zdzi
sława Durczewskiego, prowadzącego br 
dania archeologiczne na starym zamku.

W  rowie wykopanym dla założenia 
rur kanalizacyjnych nafkiręfo się na głę 
bokości C,5 m na dawny bruk, a pod nim 
na głębokości 1,5 m leżały szkielety. W  
całości odkryto tylko jeden szkielet, inne 
bvły  na tyle widoczne, jak daleko odsła
niał je wykopany rów. O gó łem  było 6 
grobow.

Wszystkie szkielely leżały wvprostowa 
ne na wznak w kierunku wschód-zachód, 
głowami na zachód. Przy dwóch szkiele
tach stwierdzono ślady trumien drewnia 
nych, reszta szkieletów leżała wprost w 
ziemi. Żsdnych zabytków ułatwiających 
ustalenie chronologi. odkrytych grobów

nie odnaleziono przy szkieletach.
W edług wskazówek archiwalnych no 

leżałoby odkryty cmentarz połączyć z koł 
ciołem św Mikołaja, który uległ zriszczę 
niu w połow ie 17-go w.eku. Kościół łau 
był poza murami Grodna, za Horodziczej, 
ką i star prawdopodobnie gdz:eś w p o b ś 
żu odkrytego cmentarza. Nd p o d sta w i 
t y ch  danych moźnaby przyjąć Jako gór«$ 
granicę wieku odkrytego cmentarza rvt& 
pożnięj pierwszą połowę wieku 17-ga, S 
raczej nawet wiek 16-fy, gdyż już w wie 
ku 17-łym nie grał kościół św. M ikołaja 
ważniejszej roli w życiu religijnym Grod 
na

Wszystkie wątpliwości usunęłoby zb« 
danie nietkniętej części cmentarza na OD' 
sza-ze ogrodu biskupa prawosławnego 
Badania te rzuciłyby światło nie łylko na 
chronologię i charakter cmentarza, ale 
również na historię kościoła św. Mikołaje 
Dla pogłębienia znajomości dziejów Gro  
dną jn*1 ło znaczenie.
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OSTATNIE CHWILE RZĄDU BLUMA

C hdutem D S

PA R/Ż, (Pat). —  W ea ie  relacyj a- 
gencji Havasa szczegół/ dymisji rzędu 
Bluma przedstawiają się, jak następuje? 
o godz. 1 min. 45 Blum zwołał do hote 
lu „Matignon", gdzie odbywały się o b 
rady rady ministrów, Tepr.ezerfantów ugru 
powań większości w izbie deputowanych, 
Przybyli kolejno: socjalista Fevriei, rady 
kał Campinchi, la Faye ze zw. socjahsfycz 
nego, kenaitoir z niezależnej lewicy, ko 
muniści: Duclos i Gitfon, oraz Bergery i 
Frossa-d ze związku socjalistyczno-repub 
I.Kańskiego, a także przewodn.czący i 
sprawozdawca komisji finansowej Izby do 
pufowanych. Reprezentanci ugrupowań 
większości opuścili hote! „M atignon " o

godz 2 min. 25 w nocy, po czym Cam 
pinchi oświadczył, iż rząd postanowił po 
nuradzie z powyższymi przywódcami po 
dać się do  dymisji. Blum zadał pyłanie, 
czy gabinet zamierza przedstawić nowy 
projekt pełnomocnictw finansowych, czy 
też wycofać obecny. W szyscy wymienie
ni powyżej reprezentanci ugrupowań 
„frontu ludow ego " zabierali koleino głos.

Zawiadamiając zebranych o decyzji 
rządu podania się do dymisji Blum oś
wiadczył, iż niezwłocznie uda się do  p r* 
zydenta republiki, by oficjalnie zgłosić 
u»łąpienie gabinetu,

Przed udaniem się do pałacu elizej
skiego Blum przyjął o godz. 2 min. 35 
dziennikarzy, którym złożył dłuższe oś
wiadczenie, wyłuszczaiąc pow ody dymis
ji, wyrażając podziękowanie większości 
izby deputowanych i zwolennikom rządu 
w senacie oraz wzywając swych przyja
ciół politycznych i zwolenników do zacho 
wania absolutnego spokoju i zimnej krwi.

O  goaz. 3 w nocy Blum na czele ca 
łego gabinetu przybył do pałacu el.zej 
sldego, gdzie został p-zyjęty przez pre 
zydenta Lebruna, na którego ręce złcżył 
dymisję rządu. Prezydent dym sję przyjął, 
powiei zając Blumowi prowadzenie soraw 
bieżących O  godz. 3 min. 15 ministrowie 
opuścili pałac elizejski, pozostał jedynie 
Chaufemps, który konferował z prezyden 
fem Lebrunem aż do godz. 5 rano. W  mię 
dzyczasie o godz. 3 min. 30 przybył do 
pałacu elizejskiego p.zewodniczący sena 
łu Jeanneney, który opuścił pałac w pięc 
minuł później, po  czym przybył przewód 
niczący izby deputowanych Herriot, któ 
ry konferował z prezydentem republiki 
około  pól godziny

W edle  powszechnych przypuszczeń 
prezydent Labrun nie bęazie odbywał,

Leon Blum.

łak jak zazwyczaj, narad z przywódcami 
zasadniczych ugrupowań parlamentarnych, 
lecz od dzisiejszego rana rozpocznie roz 
mowy z osobistością polityczną, której po 
wierzy misję tworzenia nowego gabine
tu.

W edle agencji Havasa powszechna o- 
pinia wskazuje w  danym wypadku na 
Chaufemps, który opuszczając o godz. 5 
rano patac elizejski, powstrzymał się od 
wszelkich oświadczeń.

PARYŻ, (PAT). —  Posiedzenie izby de 
pufowanych wznowiono o godz. 2 min. 
30 w nocy Przewodniczący Herrioł oś
wiadczył, iż rząd nie zamierza domagać 
się kontynuowania deoały nad projektem 
ustawy o pełnomocnictwach. Pos edzente 
natychmiast przerwano w abso!u'nym spo 
koju.

O  godz 2 min. 35 zeorał się senat,

Jak powstał Lisków
R o z m o i t a  z  A c ó rę d z e m

Z Linkowa zatrrałani broszurą 
.Wacława karczewskiego p. t L i s- 
k  o w, d z i e j e  j e d n e j  w s i  p o 1- 
• k i e j  (wydawnictwo-wy stawy „Pra  
ca i Kultura Wsi") oraz zwięzłe spra 
"wozdanie z działalności instytucyj 
społecznych Liskowa w r. 19.‘IG Po
za tym  wywiozłam stam tąd  najmilsze 
wspomnienia rozmów, jakie udało 
mi się przoprow adzić nie tylko z paru 
liskowianam i oraz p. Kazimierzem 
Sprusińskim. nauczy cielem szkoły 
Hodowlano-Społecznej a w icedyrek
torem  obecnej wystawy, lecz również 
i z ks. pra ła tem  Wacławem Błizui 
skim. Ten ostatni, pomimo iż od rana 
de  noey miał czas zajęty, znalazł 
chwilkę na rozmowę ogromnie cen
ną dla mnie, bo przyczyniającą Gę do 
v v :- 'u ie n ia  tajemnicy rozwoju l a s 
kowa.

Przeglądając wydawnictwa o Lis- 
kowie, wykazujące wspaniały ewolu
cyjny rozwój tego wielkiego dzieła 
społecznego, cli<.’alam Boznać recep- 
te. jaka  w swych r.oc/vna,iiacb sto
sował ks. p ra ła t  Błiziósku metody 
prac.v kfurc etopniow o doprow adź..> 
ido wyników takich, że o .epszyc 
t iu d n n h y  marzyć.

Gdy o to sd stałam  ks. p r a ł a t a  
W a c ł a w a  B 1 i z i ń s k i e R o, w y  
jaśnił, i i  działał zaponncrcą środikow 
bardzo prostych, nam aw iał lud,'., 
p rzekonyw ał długo, najczęściej nie 
odrazu skutecznie, a gdy natrafia ł  na 
opór, pozornie rezygnował, by potem, 
w chw-ili odpow iedniej, znowu po
wrócić do tego samego tematu, choć
by od innej strony, by  wykazać chło
pom, że dane przedsięwzięcie będzie 
'% korzyścią dla nich. Czasem poza 
b iernym  oporem  napot\ kał cw nno  
pi zeciwstaw-ienie się, przeszkodą w 
poczyniach byw ał metymO rzad rosy i 
skl, ale czasem i mieiscowe ziemia li
stwo. narazie dość konserwatywne, 
nieufne, i chłopi n ierozum icjący wła 
sneao interesu.

W  dążeniu w-ięc do realizacji 
swych planów walczył k*. Bliziński 
i  przeszkodami wytrwale i systeme 
tycznie, a po lem  —  gdy opor prze
łam ał i ta lub inna idea została nure 
izcie ucieleśniona—równie wytrwale 
i systematycznie realizował ją w ży
ciu, wT zrozumieniu iż w pracy orga 
nizacyjnej rzeczą najważniejszą jest 
Utrwalenie i rozbudowa stw-orzonycb 
placówek

„Słow-em —  zaznacza m ój roz 
mówca —  stosowałem zasadę wręcz 
przeciwstawną naturze polskiej, zdol
nej dc wielkiego bohaterstwa, ale 
łatw o się zrażającej trudnościami w 
codziennej pracy. Tych trudności 
miałem dość na początku — ale im 
m e uległem I to była podstawa mo 
jej metody".

Rzecz oczywsta, że taką  metodę

Ks. p ra ła t  Bliziński.

dział.miii- .skutecznie mógł stosować 
łei tylko kto przez czas dłuższy na 
danym  terenie pracował. Ks. Bliziii- 
ski od 86 lat pozostaje w Liskowie, 
zżył się z nim, zrósł zc wszystkimi je 
go spraw am i — sercu jego bliskie są 
zarówno spraw y zasadnicze organi
zacji życia wsi, jak i najmniejsze dro 
biazgi. Wszystko ma dla niego swoją 
wagę w hierarchii spraw  Ilu ko w-s kich.

Mimowoii nasuwa się porównanie 
z licznymi -zastępami działaczy spo 
łecznych z urzędu, niemogących po
chwalić się takimi wynikami pracy, 
jakie bez pomocy okazywanej z zew
nątrz osiągnął ks. Bliziński w latach 
przedwojennych. Dlaczego tak się 
dzieje? Dlaczego nie roi się w po" o- 
jennej Polsce od w si takirh , jakim był 
już Lisków- przedwojenny. Wiele za
pewne przyczyn na tg się składa, ale 
najw-ażniejsza chyba —  to walory 
charak teru  inicjafora i kierow nika 
całokształtu prac, jego zżycie się z te 
renem pracy i ogromny autorytet, o 
i a kun świadczą sami lis* owianie 
W  fycli w arunkach  rozrost Liskowa 
dokonywał się o ^ a i i i rzn ie ,  od wew
nątrz, w miarę uiaw-niania się ? n a 
rastania nirzasnoko.ioimdi a l i a w a i  
nie:S7V(-h w doiiei chwil* notrzeb.

Tymczasem jakże często się zda
rza, że ton lub ów instruk to r czy dzia 
łacz społeczny inicjatywę swoją prz* 
k ra ją  do potrzeb miejscowych, coś 
tworzy, coś organizuje —  m niej lub 
więcej wytrwale walczy z orzeszko* 
dami do chwili, gdy albo zrezygno
w any sam  porzuci wszystko, albo też 
josy przerzucą go gdzieindziej, na 
nowy teren działalności. A tu ta j  — 
przyjdą nowi ludzie. Jasne, że każda 
taka zmiana przery wa ciągłość ewo- 
lucyjnego rozw-ojn alkcji ze wiele sił 
i energii ludzkiej m arnuje  sie na.prńż 
no, że niejedna jednostka zdolna do 
głębszego u jm ow ania sprawy, zac* 
nie poprzestawać na „w skazywaniu  
się rezulfami D r ą c y " ,  a więc u jaw ni 
czysto urzędniczy, h iurokratyc; nv 
stosunek do niej. Ta dygresja niewie 
le ma wspólnego z Liskowem, ale n a 
suwa się ona nieodparcie jako wnio

sek z obserwacji wyników dług o trwa 
lej działalności ks. Bh/ińskiego.

Chciałabym jeszcze wiedzieć, co 
sadzi ksiądz prałat o chłopie m iej
scowym?

Pytam  więc oto.* ■
I otrzymuję taką mniej więcej od 

powiedz: Chłop tutejszy zmienił sie 
do nii-poznania. Dawniej był jak nie
ufne i niezaradne dziecko, i jak  > 
dzieckiem należało postępować. Dłu 
go I wylrwale trzeba go było prze 
konywać, wyjaśniać i ukazyw ać ko.” 
kretne korzyści, jakie osiągnie i  tej 
lub owei n 1' hicii. klęcia 5 /ł-i powo
li i opornic. Tak lijr. przez cale 2 lała 
bez skulec, nic namaw iał l<s. Bliziń
ski do założenia mleczarni, aż wresz
cie znalazło sie 9 chętu-pch w tej licz
bie 5 h lk o  chłonów-. Gdy mleczarnie 
uruchomiono, gdv korzyści z nici n?v 
nace były aż nadto wyraźne, ilość 
ezłonlków zaczęła wzrastać. Dziś jesf 
mli 2218. Podoi.nie rzecz sie miała ze 
spółdzielnia rolriiczo-hnmilnwą, gdzie 
zaczęło od ludzi i 350 rubli udzia
łów a <i»:ś rd*'sca twdnea-iii* złn- 
t\cli Zanim do łego doszło, lislko- 
w-ianie musieli skosztować nłvnacvch 
stad Lor7vści. Na łvm nie koniec ięn- 
m k  Wciągnięci w- t*-»hv oj-sct orsa- 
nizac,vinei, ci sami bskowianie zdo 
bywali sie na obywa^M kie stanowi 
sko i pomimo, że u nikogo /  gotów
ka sie nic nrzetewnło. rzesfo zrzekali 
się należne j sobie dywidendy na rzecz 
tych luh innych potrzeb s,nolecznvrb 
nty  ak tualnych inwcstycyj w l a s  
kotwie.

Py tam  jeszcze o różnicę w m eta
lach pracy w różnych okresach poił- 
fycsm ych.

Metody te —  zaznacza iks. prałat 
Bliziński w m iarę rozwoju Liskowa 
i zmian politycznych siłą rzeczy pod-

kfóry natychmlasł zawiesił obrady. Prze
wodniczący ma zawiadomić o terminie 
następnego oo/edzer ia.

PARYŻ, (PAT). — - Nafychmiasł po od
byciu zebrania przez izbą deputowanych, 
zebrała sią socjalistyczna ęj-upa parlamen

tarna, kłóra Jednogłośnie uchwaliła rezo 
luc ję . potępiającą senat, usprawiedliwia
jącą stanowisko rządu Bluma oraz wyr« 
mającą ustępującemu gabinetowi wdzięci 
ność I uznanie. Rezolucja kończy się po 
gróżkami pod  adresem „Oligarchii finan
sowej I reakcji".

Szybka decyzja prezydenta Lebruna
PARYŻ fPat). Akeja nq rzecz naj

szybszego rozwiązania kryzysu rządo 
wego przybiała niezwykłe, **L na 
francuskie zwyczaje tempo.

Po nocnych konsultacjach prezy
dent Lcbrun powierzył dzfS o godz. 9 
rano misję tworzenia gabinetu minist 
rowl stanu w rządzie Biumn i przy
wódcy radykałów p KAMILOWI 
CHAUTEMPS, który misję przyjął ! 
rozpoczął odiazu rozmowy.

Od rezultatów rozmów uzależnił 
sw ą ostateczną, decydującą odi>o 
wiedź, której zamierza udzielić pre 
zydentowl w godzinach południo
wych, albo uoDOtuuniowych. Najwięk 
sze zainteresowania budzi w tej chwi 
li rokowania Chautemps z .socjalista 
m i, bowiem od ustosunkowania się 
partii socjalistycznej i od zgody pa-tłi 
na w-yznaczenie ministrów do rządu 
zależy powouzene akcji politycznej 
Chautemps.

Narady Chautempsa
PARYŻ (Pat). O godz. 12,35 Ciiau 

temps powrócił na Quai d Orsay I o- 
świadczył, że odbył naradę z  CAIL- 
La UX, lecz nie miał jeszcze tnożnoć 
cl **o®mówić się z  GARDEYEM.

Po południu Chautemps ma się 
spotkać z przywódcami głównych u- 
g^upowań Izby deputowanych i sem

tu. „Dopiero potem —zaznaczył Cm.u 
temps powezmę decyzję, której nie 
mam powodu przyśpieszać*'.

Na uwagę jednego z dziennikarzy 
lż rozwój sytuacji jesi dotychczas cafl 
kowłeie spokojny, Chautemps odpo
wiedział z uśmiechem: „będzie tak I 
dalej, możecie nanowie być przekona 
ni*'.
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ZDROJCWISKO NAO N IE M N E M

S O L A N K A  D O  P  I O  I A

KĄPIELE I O l M K O » y
BOROWI NOWE
KW JkS^W IjSLOW I!
T L E N O W E
P I A N K O W E

ELEKTRC i WODOLECZNICTWO.
I N H R L A T O P I C i M .

IRYGACJE : PŁGKPNIfl JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I R U C H U  K \ P I E L E  K A S K A D O W E ,
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .  

S ezon  trwa od 15 mata do 1 października.
In form Dyrekcja Zakładu i Kom isja Zdrrlowi. w D-usklenlkach, Związek 
Uzdrowisk w  V/arsraw le oraz w szystkie  placówki .0 rb iS! “ w kraju I zap-anlcą

tgaiy  zasadniczym zmianom. Naj
pierw miało się przeciw sobie wszy- 
c*kich i  wszystko. Powoli a uparcie 
krok za krokiem  zdobywało się nowe 
placówki i  zaufanie chłopa, podczas 
gdy z drugiej s trony  nie zmn.ejszały 
się u trudnien ia  ze strony sfer rządo
wych. To był poważny hamulec w 
piacy. Gdy przyszła wojna, zadania 
się rozrosły, trzeba było nie tylko pro 
wadzić (rozpoczętą pracę, ale nieraz 
ogarnąć i  zorga~izos\ać całokształt 
życia wobec obawy anarchii i roz- 
orzężenia tworzyć sądy obywatelskie, 
które by  utrzym yw ały życie w k a r 
bach, wobec napływu rzesz t z w 
ucidkurierów zapewnić im byt u  6ie 
bie i t. d. Po wnjme Lisków rozwija 
się dalej pod życzliwą opieką P a ń 
stwa. Rozwój Liskowa nie zmienił 
zasadniczej swej linii, k tóre j  główną 
podstawą i nadal pozostaje spółdziel 
czość. Około roku  1900 ludność tu 
tejsza m ałorolna szła „na Saksy", 
dziś napływ ają  do Liskowa bezrobot
ni i  znajdują zatrudnienie przy  in 
westycjach, k tórych  tu  nigdv nie 
biak

Kończymy rozmowę.

Wychodzę, Rzucam okiem na ple- 
T i i ę .  Mały, skrom ny budvnek Po

W zorowa pracownia szkoły żeńskiej w Liskowie.

drugiej s tronie ulicy widnieją wspa
niałe gmachy. Oto dom sportowy i  
salą na 900 osób. o parę kroków d a 
lej im ponujący dom spółdzielczy.

Ni stąd ni zowąd przypominam  
sobie w i a d o m o ś ć  skądinąd zasłysza
ną, oto gdy w r  1916 zakładano g i m  
riazjum, a na kupno gmachu D o tr z e b -  
ne były pieniądze, ksiądz Bliziński 
dał na l e n  cel 3 000 rubli z własnych 
funduszów (otrzymał był je od pe
tersburskiego Towarzystwa Ubezpie 
czer), a skoro tego nie starczyło, 
sprzedał konie, powóz i t .d„ b y l e , 
s p ł a c i ć  należność. Gdy znowu w t 
wrześniu 1914 r. w* Liskowie znalazły i 
sie l i c z n e  rzesze b c7domnveh ucieki J 
t r ie ró w ,  k«. Bliz ński z szaleńczą o d  
w a g a  D r z e d z ie r a  sie nrzez dwa f r o n ty ; 
z z a '“tego przez Niemców Liskowa 
do W arszawy, gdzie od organizacyj 
p o l s k i c h  otrzymuje gotówkę i ostat- ■ 
nim i osvjskim pociągiem wyjeżdża ' 
z powrotem do I odzi.

Znowu patrzę na świeżo wyluido 
wany dom sportowo-rozrywkowy. 
Podobno kosztował około 20.000 zło
tych A sierociniec u  wjazdu do w&i, 
położony pochłonął zawrotną sumę 
250.000 złotych. A inne gmacliyą k tó 
rych Lisków sporo po-siada!

Z jakich funduszy robiło się to 
wszystko?

Gmach sierocińca istnienie swoje 
zawdzięcza przede wszystkim d o ta c j i ’ 
am erykańskiej, o trzym anej na ten ce»' 
przez ks. Blizińskiego. Poza tym sz ły i 
pieniądze z różnych źródeł: państwo 
wych, samorządowych, społecznych! 
i ofiarności prywatnej. Karczewski] 
w swej k s .ą ice  również zadaje pyt? 5 
nie: —  Skąd się na to biorą pienią^ 
dze? —  i odpowiada: —  Bo
wierni... Dość, że się buduje, a tajern* 
nica, zdobywania środków  tkwi 
enwgll niezwykłego człowieka.

Dodajm y jeszcze, że w energii t # ’ 
go niezwykłego człowieka tkwi. row  
meż tajemnica Liskowa, jakiem  gf* 
dzisiaj widzimy. Gdy przed laty młfM 
dy p-oboszcz zjechał na zaniedbamy 
nędzną parafię  liskowską podczad 
pierwszego swego kazania w d n i#  
T rzech Króli 1900 r. miał powiedz!*#! 
do parafian : „ I  pragnę wan* orzy*
chylić nieba i chlebi “ Pragnlenl* ttf, 
zostało w całej pełni e»*allłow*ng/

I
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4 lisica wybór króJa cygz bfifc='
Warszawę oczekuję nie d ługo  wielkie, 

interesujące uroczystości koronacyjne. —  
Os.erocony tron cyganów oczym a nowe 
go  króla. Ze wszystkich stron Europy ścią 
gaję już do Warszawy delegaci cyganów 
celem wyboru nowego monarchy, następ 
cy tragicznie zmarłego króla cyganów, 
Mafyasza Kwieka.

KWESTIE DYNASTYCZNE

tę uryganów  nieco ztgiflatwane, nic 
więc dziwnego, że elekcja monarchy węd 
rownego narodu może być burzliwa I 
obfitować w okoliczności pełne dramaty 
cznego napięcia.

Na pcd s‘awie prawa dziedziczności 
Icrólem cyganów  po Matyaszu Kwieku po 
winien być jego 184etni syn księżę Ry- 
izard. Sprawę jednak komplikuje fakt, 
te  księżę jest nie pełnoletnim, a przy tym 
'dz!edziczność tronu nie Jest u cyganów 
regułę ! naród cygański może wolnę etek 
łję  wybrać jakiegokolwiek kandydata.

Najpoważniejszym kandydatem jest 
d z id e k  następcy łronu Rudolf Kwiek, kfó 
ry w  fei chwili sprawuje ngencję  w Imie 
niu kandy dała na osieroconym fron.e.

N A  W YBÓ R  KRÓ LA

I koronację przybędzie do Warszawy oko 
fo 80C deiegafów z Polski I z różnych 
krajów europejskich. W szyscy ci delega 
ci noszę nazw.sko Kwiek. Jest to bowiem 
Jedno z najczęstszych nazwisk wś-ód cy 
ganów  W  samej Polsce jest oko ło  2 000 
tm n& SB E U E

Kwieków, nic wiec dziwnego, ie  w świaf 
ku cygańskim ukuto już nawet przysło
wie: „Co  cygan, to Kwiek, co Kwiek, to 
cygan".

Zorienlowanie się w genealogii Kwie 
wów jesf rzeczę niezmiern '9 trudnę, choć 
w starych, zazdrofnij ukrywanych księ
gach cygańskich utrzymywane sę pieczo 
łowicie drzewa genealogiczne poszczegól 
nycb rodzin. W  życiu codziennym zorien 
tować się w  owej niesłychanej liczbie 
Kw itków  jesf niezmiernie trudno, dlafego 
też uiywaję cyganie przezwisk, utafwiaję 
cych Im cbenfację.

W ybó r króla cyganówo odbędzie się 
w Warszawie niezmiernie uroczyście.

ZEBRAN IE ELEKCYJNE

oiwarfe będzie 4 -go  lipca na stadionie 
Wojska Polskiego, przy czvm poczęfek 
uroczystości wyznaczono na godz. 10 ra 
no. Niewętpliwie pomiędzy zwolennikami 
dziadka, a zwolennikami wnuka, rozgorze 
je zaciekła walka o  zaszczytnę koronę I 
obaj kandydaci dc tronu rozwinę energl 
cznę agitację kaptujęc sobie zwolenni
ków. G dy  wreszcie sytuacja dojrzeje do 
rozwiązania —  cyganie okrzykr.ę nowego 
króla.

Obecny regent Rudolf Kwiek na wypa 
dek, gdyby  zorfał wybrany, ofiaruje swe 
mu wnukowi honorowy tytuł barona c a z  
godność neczelnego wodza cyganów.

Niezwykły proces francuskiego malarza
M aur‘ce Utrillo jest dzisiaj jednym z 

nejDardziej znanych malarzy francuskich. 
Jakież musiało być jego zdumienie, gdy 
przeczy‘ał w katalogu muzeum londyń- 
sk ego  „Tafe Galery; faka o sobie 
wzmiankę: „Maurice Ufdllo, maiarz fran 
cuski, zmarł w roku 1934 z pow odu na 
dużywania alkoholu!" Czujęc się wyraź
nie pokrzywdzony podobnym i enucjacja 
mi katalogu jednego z największych mu
zeów londyńskich Utrillo postanowił wy 
toczyć dyrekcji muzeum I autorowi kata 
logu proces o oszczerstwo. Opinia pub 
liczna, zwłaszcza koła arłysłyczne Londy

Ojciec opłakuje zamordowanego syna
Onegdaj do A le ii Ujazdowskich ko ło  j 

godz.ny 3-ej popołudniu przybył jakiś 
staruszek, który przystawił drabinę do 
drzewa, zdjęł zawieszony łam obrazek 
M a ik i Boskiej Niepokafanego Poczęcia i 
ozdobiwszy go  więzankę kwiatów, z pow 
roiem zaw:esił na drzew:e.

Działo się (o między biama Darku U 
JazdnwsK ego a placem na Rozdrożu vis 
• v :s ambasady Sianów Zjednoczonych.

W śród zdumionej publiczności zacho
wanie się staruszka wywołało wzruszenie. 
Znalazło się Kilkanaście osób, kłóre wzo 
rem słarca uklękły wokół drzewa i pog 
rażyły się w modlifwie.

Jak się okazało, ceremonię !ę urzą
dził były  właścicel zakładu mechaniczne 
g o  przy ul. Litewskiej 12, Słanisław Sa
dowski, w  rocznicę śmierci jego syna Sła 
nisfuwa którego w 'ym  miejscu zaszfyte j 
łowali nieznani napastnicy.

Morderstwa dokonano cztery lafa te- 
mu, dnia *8 czerwca. Ofia-ę mordu, Sta 
nislawa Sadowskiego, znaleziono bez ży 
ria z d w o m a  ranami, zadanymi sztyletem. 
Dochodzenie policji nie ustaliło jednak, 
kło dopuścił się zbrojni.

Śmierć ukochanego syr.a wywołała u 
ojca tak straszne wrażenie, że staruszek 
przekazał swój zakład mechaniczny przy 
ul. .Litewsk.ej drugiemu synowi Leonowi, 
sam zaś wyjechał do Jabłonny, skąd co 
rrresiąc, w dniu, w którym zabiło mu sy 
na, przyjeżdża i modli się w tym samym 
miejscu, gdzie znalez,ono zw’oki Stanisła 
wa Sadowskiego.

W  cięgu człerech lał niejednokro'nie 
zd irza ły  się wypadki, iż niewykryci spra 
wcy usuwali obrazek", niszczęc kwiaiki, 
które go  ozdabiały. Ojc 'ec zamordowa
nego za każdym razem zawieszał nowy 
obrazek. v

Radio łapie ryby
i Ajigi«k>kie s ta tk i ry b ack ie  zostały  o s ta t
e k  i  yposaźone w  now e a p a ra ty , k tó re  n- 
n to łl iw .a ją  azj bkie  o d n a jd y w an ie  m iejsc , w 
których z n a jd u ją  się w ielk ie  ilości ryb .

J a k  w iadom o, do tychczas ry b acy  m usieli 
anckiedy całym i dn iam i p rzebyw ać r a  m o 
re n  nim w reszcie  n a tra f il i  n a  ław icę  ryb.

P ró b y  w y szu k iw an ia  m asow ych  zg ru p c  
V «ń ry b  p rzy  pom ocy  sam olo tów  nie dały  
spod z iew an y ch  rezu lta tó w  i o k aza ły  się  n ie 
p rak ty czn e . O becnie taw-’ce ry b  w y k ry w a  się 
p rz y  pom ocy  spec ja lnego  a p a ra tu  rad iow ego  

Je s t to p rz y rz ą d  w ynaleziony p rzed  k ilku  
loty. D otychczas s łu ży ł o n  do m ie rzen ia  głę
bokośc i di a m orsk iego . Aj r a t  ten  w ysyła 
d rg a n ia  e lek tro m ag n ety czn e , k tó re  są sk iero

w ane w dół. Po odb iciu  się od  d n a  w raca ło  
do a p a r tu  nadaw czego  ,,*-cho“ 1 n a  te j  pod sta  
w ie m ożna  by ło  m 'c rz \ć  o j j p g \  ść ziem i od 
■tatku.

O becnie pi zy rząd  len  zas to so w an o  p-zy  
połow ie  ry b . D rganiu  e lek tro m ag n ety czn e  są 
w ysyłane w k ie ru n k u  poziom ym . N a tra fiw 
szy na ław ice  ryfc, o d b iją  *ię or.e  i w raca ją  
W  zależności od  czasu , ja k i u p ły n ą ł m .ędzy 
w ysłan iem  fa l a  ich p o w ro tem  .m ożna u s ta 
lić ja k  da lek o  z n a jd u je  się ław ica  ryb .

D zięki tem u  p rzy rząd o w i ry b acy  n ie  po 
trze b u ją  szukać  bezcelow o, lecz m ogą się  
ud ać  w k ie ru n k u  w sk azan y m  przez a p a ra t  
gdzie n a tra f ią  na  ryby.

nu i Paryża oczekuię z wielkim zainler6 
sowaniem feqo riezw ykłego bądź co 
bądź procesu.

FrańtusKa Młtilwta 
hiszMliskic) walki 

hyCrów
Naoporucznik T. C. R. Moore, wybit

ny członek brytyjskiego lowaizystws opie 
ki nad zwierzętami, zamierza zwrócić u- 
wagę Izby Gmin, że w Anglii zosiaję 
eksportowane masowo koguty, specjalnie 
hodowane do walki, do północnej Fran 
cji.

W  miastach francuskich Rubauz i 
Tourcoing sę urzędzane przedstawienia, 
w czasie których odbywa się 40 walk ko 
gucich. Keirla walka łrwa około trzech 
minuł i kończy się zawsze śmiercię jedne 
go, a bardzo często obu nieszczęśliwych 
płal.ów. O p la ły  za wejście na walki ko 
gucie sę’bardzo małe, ale, w czasie walk 
publiczność urządza między sobą zakłady, 
w kłórych stawki dochodzę nie raz zaw 
rolnych sum.

Koguty używane do walki przechodzę 
specjalną tresurę I uzbrojone sę w sta
lowe, nadzwyczaj osłre, szpikulce, przy
czepiane do nóg

Nadporucznik M o o re  dom aga  się od  
Izby Grr.In, aby w yaa ła  zakaz w yw ozu  
przeznaczonych na walki kogutów  z An 
glii, ,

Do
f  riTgotowUąb Jośsrladrizoay b . s*auc*. 
ginm  t t  kakrąg ie  / p ro g ram u  now ego 
i  daw nego typu gtm n S p ec ja ln o ść : po i 
•k i, nrateunatjlŁa, ł lz r l '? ,  p rzy ro d a . 
N au k a  *o lid r O b la ta  p rzystępna- 
ZgłosseDla: do  Teualtcji „aurjc i i  r~ri- 
lens! lego" po  g o d i. ",30 wiec: lub
te le fon iczn ie  a 4 —84, p o k ó j 46, od 

pada 11 rano do 7 wiór.r

P f z y  r - e u n r a ś y z m i e ,  
£ s c f t ? a s i & ,
p o aag rze  m ożna osiągnąć 
dobre w ynik i leczn icze , 
kąp iąc  s ię  b ezp o śred n io  
w  o ry g in a ln y m  n iesp rep a- 
row anym  siarczanym  pra - 
zd ro ju . Ten k ieru n ek  lecz 
n iczy  n o w o czesn e j b a ln e 
ologii sn e łn ia  s ię  w  zd ro ju©

T R E N C Z Y N S K i E  C P E ? L I C 5
I n f o r m a c j e  1 p r o s p e k t y :  C z e c h o s ł o w a c k i e  B i u r o  I n f o r -  
m a c y n j n e  D r .  J .  W a l d r o f l l l e r ,  W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o 
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Z MUZYKI

Konserwatorium Muzyczne im. Karłowicza
Zamknięciem roku szkolnego był do- | 

roczny publiczny popis, kłóry się odbył | 
w niedzielę w sali Teatru na Pohulance. 
Jest to akt bardz,ej ważny od pooisów  ok 
resowych: Konserwaforium prezentowało 
bowiem dorobek całego roku —  w po
słać! uroczystej —  z udziałem orkiestry 
symfonicznej W ileńskiego Klubu M uzycz- 
rego, kfóra pod  dyrekcją Czesława Le
wickiego wystąpiła w roli akompania- 
fora

Udział publiczności, składającej się 
nie łylko z rod iin  bezpośrednio zainte
resowanych występem swych buskich, ale 
łakże znacznego odsetku melomanów 
wskazuje ,ii Konserwatorium zaczyna zdo 
bywać sobie dzięki wytężonej, skupionej
I owocnej p^acy łę pozycję, która mu się 
należy.

Program popisu niezmiernie bogaty 
(właściwie zbył obfity, przerasłaiacy 
chłonność najbardziej muzykalnej jedno
stki) pokazał pozycje najlepsze, niekłóre 
słciace nr Doziom le prawdziwie dojrza
łego artyzmu.

Zrozumiałe dążenie do wszechstronne 
go  pokazu wyelim inowało wszakże klasę 
instrumentów dętych, ogranicza,ęc się do 
jedynego występu flecisty Dzikiewicza (z 
klasy prof. Małachowskiego), który należy 
do  zdolnych i zaawansowanych uczniów 
Nawiasowo zaznaczę tu ,iż istnieie dziś 
bardzo wyraźny popyt na dobrych muzy
ków, specjalistów poszczególnych instru
mentów, a 10 dzięki rozwijającemu się ru

chowi ork!estrowemu.
Najliczniej reprezentowany był forte

pian, mianowicie przez uczniów trzech 
profesorów.

pop.s rozpoczął koncerł forłepianowy 
Eaethovena c-moll, wykon, ny przez Pod- 
zelwerównę z klasy dyr. Szpinalskiego. 
Na podkreślenie zasługuje oczywisty D o
stęp, osiągnięty przez młodocianą piani
stkę, stylowe poczucie i opanowanie zes- 
pełowe.

Klasa orof. Romaszkowej prezentował 
due* najmłodszych uczestniczek popisu: 
Gciulówny i Lewi, które z dziecinnym za
cięciem wykonały dwa wyjątki z suity 
Fr.-,nęaix'a. Bardzo piekn'e przedstawiła 
się uczennica łejże profesorki Bałłerówna, 
wykonując z towarzyszeniem' orkiestry 
koncert d-dur Havdna. Wvkoriawczvni 
pokazała nadzwyczajny obiektyw zm In
terpretacji, bezbłędna technikę palcową 
I n‘enaganne zgranie się z orkiestrą. C ie
kawi jesteśmy dalszego jej rozwoju.

Reszta pianistów rekrutowała się z ki. 
p ro f. Krewer. Zrembicki wykonał piękną 
i łrudną senafę Mozarła a-dur i  waria
cjami oruZ 3 etiudy Chopina, Nozówna 
(absolwentka) —  1-szą część koncertu 
g-dur Beefhovena. Na soecjałne wyróż
nienie zasłuauie wszakże Jezierska, któ
ra z prawJziwą dojrzałością zinterpre
towała Nocłurne des-cłur Chopina: ma
piękny miękki *or I subtelna technikę.. 
W ykonała ponadto W ebera— Tausiga „Za 
proszenie do tańca", rzecz nie tyle cieką
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Kasowe zachorowała no szrzepieniaih 
w internacie żeńskim w Warszawie

Smutno I tragicznie zakończył się rok 
szkolny w gimnazjum SS. Zmarfwych 
wstanek przy ul. Krasińskiego 21 na Żo 
liborzu w Wa.szi.wle.

Przed kilku dniami, wychowanki Inter
natu miały udać się na obozy letnie przy 
sposobienia wojskowego. Dla uodooi- 
nlenla organizmu przeciw możliwościom 
zarażenia się tyfusem, na co mogły być 
narażone wskutek spożywania surowych 
owoców, posfanewioro uczennice pod
dać odpowiednim szczepieniom.

Do zakłaau przybyto kilku lekarzy. W  
kilka godzin po przeprowadzeniu zabie
gów, większość dziewcząt zachorowała. 
Skarżyły się one na dreszcze I bóle g ło 
wy. U wszystkich stwierdzono podwyż
szoną temperaturę. Zaniepokojona prze
łożona zakładu wezwała wybitnych leka
rzy specjalistów Początkowo zdawało się,

że objawy te są normalne I ra l- ią  de 
łych, które występują zwykle po podob
nych zabiegach.

Pod wieczór, jedna z uczennic trze
ciej klasv, Władysława Mafulakówna i  
Góry Kalwarii, zmarła. Stan kilku innych 
zarzął się również pogarszać. Wezwano 
księdza, kłóry dysponować je na śmierć. 
Telefonicznie wezwano keretki i chi 73 
dziewczęta przewieziono do prywatnych 
klinik I sipiiall warszawskich.

Przyczyna tragicznego wydarzenia 
jest na razie nieustalona. Istnieje prawdo
podobieństwo, że kiedy dziewczęta pod
dawano szczepieniom, jedna z nich już 
cierpiała np tajemniczą chorobę Wycień 
czone I osłabione surowicą organizmy nie 
potrafiły zwalczyć Infekcji i poddały się 
jej z łatwością.

wę ile irucfną, z całkowitą swobodą technl 
czną Bardzo dobre ujęcie słylowe poka
zała Palewiczówna, wykonując młodzień
czą Fantazję na femały polskie Chopira.

Kończył popis koncerł a-dur Mozarła 
w wykonaniu Słodkinówny. Precyzja I s*y- 
lowość, zestrojenie się z orkiestrą nie po
zostawiały fu nic do  życzenia; było fo 
jak najleDSze zamknięcie całości.

Klasę skrzypiec prof. Ledóchowskiej 
usłyszeliśmy w osobach ucz. Bieguna, kłó 
ry wykonał I i II cz. koncertu Brahmsa 
c a z  Smorgońskiej, kłóia z towarzysze
niem orkiestry odegrała koncert e-dur 
Bćcha. SkrzyDaczka ma ładne opanowa
nie instrumentu I zrównoważenia swej 
gry.

Śpiew prezentowali uczniowie 2-rh 
klas. Prot. Święcicką —  ucz. Panasewi- 
czówna obdarzona bardzo wdzięcznym 
maferia*em głosowym. Podwalna— Skotni
cka —  o niezmiernie oryginalnym brzmię 
niu nisk:eao  rejestru. k*óra bardzo r y k 
nie odśpiewała dramatyczna Śmierć 
dziewczyny Schuberta oraz jego lirycz
ną A v q  Maria. Duże postępy zrob!t n 'e- 
widomy śp‘ewak Markiew icz (równ.eż z 
klasy prof. Święcickie!). Zarówno eoo in
terpretacja jest arłysłycznie swobodniej
sza, jak qłos lego ma bardziej wycyzelo
wane brzm‘enie.

Prof. prof. Ludwig i Hendrich poka
zali d ob >7 łerceł (Hermanówna, Romano
wski, Sank) oraz dueł (Hermanówna 1 
Sank), kłóry wykonał wyjątki z Mozarłow  
skiego Don Juana. Poza tym podwójny 
kwartet wokalny składający się ze słucha 
czy Kursu Nauczycielskiego przy Konser
watorium odśpiewał dw ie pieśni M endel-

N !e7. w v k ?3 n o w o ż e ń c ó w
14 b it. w kościele w Plazowie (woj. 

lwowskie) miejscowy ks. proboszcz po
błogosław ił związek małżeński pary li
czącej razem 153 lata. „Pan m łody" liczy 
89 I. a „pani młoda 64 I. On ożenił się

pa raz piąty, a ona po raz trzeci. On 
owdowiał ostatnio w styczniu b r., sam 
już był umierający I jesi głuchy jak pleń 
Gdy chciano sfotografować „panią mło
dą" —  oparła się temu.

Skazany m  melancholię
Dn władz sądowych w Wa^szawię 

wpłynęła mezwykia skarga sądów: Anto 
niego Wilanowskiego, ziemianina spod 
Krakowa.

Wilanowski domaga się, by płyty, na 
kłórych nagrane jest fango „Ctcha noc 
w Zakopanem" Karasińskiego I Kataszka, 
oraz wszystkie nuty zostały zniszczone.

Swój wniosek motywuje Wilanowski tym, 
że w czasie pobytu w Zakopanem melo
dia lego tanga wywarła nan wielkie wra
żenie I pogrążyła go  w trwałą melan
cholię.

Skargę pozostawiono bez rozpa
trzenia.

Import z a p n lu n .  surowców włókienniczych
stale wzraste

W  wydanym osla‘riio zeszycie 2-im 
(rok 8-my wya.) „Przeglądu Lriiarslciego", 
poświęconym zwołanej przez Ministerst
wo Rolnictwa I Reform Rolnych ogó lno
polskiej konferencji Iniarsko-konopnej w 
W ;lnie na specjalną uwagę zasługują na- 
siępujące arłykuły:

„O d  stów do czynów" w którym Re
dakcja omawiając dotychczasowe wyniki 
licznych konferencyj włókienniczych 
stwierdza ogromny wzrósł importu baweł
ny (o 28,9°/oI Juty (o 14,3°/«) I wały (o 
54,6°/o) w słosunKu ao  r ub. co —  wobec 
znacznego zw.ęnszenla w r. b. powierz
chni zasiewów lnem i konopiami —  może 
spowodować poważną zniżkę cen w łók
na lnu I konop, I zahamować dynamiKę 
rozwoju uprawy łych roślin w Polsce.

L. Maculewkz —  Prezes Towarzvsiwa 
Lnlarskiego w W iln ie  —  w  „Schemacie 
organizacyjnym a> :> Inlarskł 4 I koron- 
ntj" omawia Dodział Drący pom iędzy To 
warzystwem Lr\iarskim, Izbami Rolniczymi, 
Oddziałam i T-wa Lnlarskiego oraz sek 
cjami iniarsko-kcnopnyml przy O. T. O.
i K R.

Inż. Cz. Słuchockl —  inspekioi Iniar- 
slwa Wileńskiej Izby Rolniczej w  „Meto
dych pracy Instruktorów Izb Rolniczych w

dziedzinie uprawy i wyprawy lnu i kono
pi" opisuje poszczególne etapy pracy per 
senelu insrukłorskego, udzielając szereg 
cennych rad i wskazówek z dziedziny pra 
cy terenowej.

W  art. „Organizacja przemysłu łniar- 
sklego i samodziałowego" —  łnż. A. Ben 
Hvch podaje drogi, jakimi należy dążyć 
do rozwoju produkcji i zbyłu tkanin S a 

modziałowych.

Arłyku ły  łe, jak również „Sprawozda
n ie " z odbytej w dniach 15 I 16 bm. kon 
ferencji Iniarsko-konopnej, w którym po
dane są posiadające b. ważne lezy posz
czególnych referatów, wygłoszonych na 
konferencjach, zasługują na specjalną u- 
wegę i z tego względu, że Mnisłersłwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych za wytyczne 
dalszej pracy na poszczególnych odcin
kach akcji Iniarskiej uważa właśnie tezy 
poszczególnych referatów.

ARTYSTA MALAR1 TEATR, MiEJS.

W . M A K G JttBK
P R O J E K IY  WIH-RŻ 

ćn .izkar la, biura, sklepy I L d.)
Wiwulskiego 6 m. 15, teł. 23-77

sohna. Solowym występem było  w ysona- | 
nie arii ze Strasznego Dworu ,oraz 1 pieś- j 
ni Moniuszki (ucz. Sank) oraz z towarzy
szeniem orkiestry odśpiewana aria z C y
rulika Sewilskiego (ucz. Romanowski)

Na tym wyliczeniu pop-zesłaje W  su
maryczne) ocenie podnieść łrzeba wszech 
stronność studiów Konserwatorium W ileń
skiego, rzetelną pracę, którą n«" atv/iej 
mierzyć sumą osiągniętych wyników, Do
stępów, łałwo uchwytnych dl stałych by
walców. Atmosfera umiłowania muzyki 
stamtąd promieniować może I powinna 
na ogó ł społeczeństwa wileńskiego, ktć*e 
sprawom kultury muzyczne' pow inno oka 
zywać trochę więcej I to aktywniejszego 
zainteresowania. h h k .

Te-atr „Lutnia"

Ptasznik z Tyrol«
W  niespełna tydzień dała „Luini* no 

wą premierę K. ZePera „Piaszmka z Ty 
retu". Tempo realizacji —  zduni ie walące 
szybkie —  miało do Dokonania przede 
wszystkim trudności strony muzycznej tej 
klasycznej, pełnowartościowej pod wzglę 
dem muzycznym operetki. Nad tą stroną 
czuwał kapeimisfrz A, Wiliński, ktr y * 
niepełnym zespołem muzycznym („Lut
nia" niestety stale operuje uszczuploną 
orkiestra) dał lo, co jesf osiągalne w tych 
warunkach: Na podk eślenie zasługuje
jego trafno wyczucie arłysłyczne.

Reżyseria miała do  zmontowania wi
dow isko oparte o tibretio wyjątkowo nie 
zestrojone, właściwie —  nieudane. Acz
kolwiek z góry Wiadomo, ie  od librettc

operetKOwego nie można oczekiwać in
teligentnie pomyślanej akcji, to jednak 
jej rozwlekłość (zwłaszcza akt II) stwarza
ła całkiem nieproporcjonalne trudności 
realizacji scenicznej. Stąd może wynikła 
całkiem niepotrzebna groteska i szarża 
(akt II), dziwny brak umiaru stylowego w 
tym, co zrobiła ze swej roli Halmirsks w 
akcie III.

Podobał się w swej roli Dembowski, 
stojący na tym poziomie co dofad zaw
sze; Nochowiczówna w roli wieśniaczki i 
k«'ęinej miała pole do popisu. Folański 
(reżyser zarazem) zdaje się być zawsze 
skłonnym do  przesady; odnosi się to rów 
n eż do  D. Luoowskiej.

Groteskowymi postaciami byli awaj 
profesorowie: Wyrwicz-W ichrowski i Bru
sikiewicz; program pomylił nazwiska v<y- 
konawców, wymieniając w tej roli Cho
rzowskiego, który całkiem poprawnie wy
wiązał Się ze swe i roli w ó’ta.

Ponadto po iaz drugi widzieliśmy no
wą posiać na scenie ukrywając się pod 
trzema gwiazdKam', O bok  niej jeszcze je
dna osoba, dobrze zresztą W ilnu znana, 
ukryła się pod fakimże kryptogramem. W  
epizodycznych rolach wystąpiii ponadto 
Kalinowska i Kuciński,

W  akcie ll-im ujrzeliśmy balet z udzia
łem Martówny I C iesielskiego —  jak zaw
sze mile witany p rz e z  publiczność. Byle 
to wstawka muzvczna K. Skindera cał
kiem dobrze dopasowana do całości mu
zycznej.

Nad deko acjami czukał E. Grajewski, 
który dał jak zawsze ujęcie malarskie dtz< 
ciążone szczegółami, k . hhk.
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W  dm u 16 czerw ca gw arn o  Było i ro ju o  
D t u licach  W ilna . T fum iie pochody  m łó 
dź eiy  szk o ln ej dążyły  do kość o łów , Ly 
m c a . i r a ą  zak o ń czy ć  cało roczną  p racę  i wra 
cały  do szkół, n iosąc  uroczyśc ie  sz tan d a ry  
awe-je —  w idoczne sym bole p rzynależnośc i 
azkoły. do życia społecznego.

Jeden  ty tk o  sz tan d a r nie w ró ń ł dinia tego 
w n iu ry  szkolne^ lecz o d p ro w ad zo n y  p rzez  
rau czy c ie łs tw o  i m lo d z :c i do M uzeum  T o  
■warzvstwa P rz y ja c :ół N auk pozosta ł tam  na- 
aaw sze jak o  św iadectw o m in io n e j przeszło  
ic t, jak o  p a m ią tk a  p ięknego  frag m e n tu  z 
Ózjejuw w ileńskiego szkoln ic tw a.

B ył to sz tan d a r P ań stw o w ej ś im ln łi j 
I i Lihi P fz e m y sło łie -B a n d lu w o j Im. E  Dmo 
ak o w sk ie j. I chociaż  nie zam arła  isto tn a  
tre ść  życia  szkolnego, chociaż  na  m iejsce  
Pin* zw ija jący ch  Się działów' ;.o w stają  z a 
w odow e g im n az ja  pokrew nego c h a ra k te ru , 
je d n a k  żało sn y  cień sm u tk u  u n o sił s ię  w 
d n iu  ty m  n a d  uroczystostościa-m i, zam yka 
ja ry m i rok  azkolny, a w raz  z n im  pew ien 
o k re s  życia  szkolnego

Bo o to  wTaz ze  sz tan d arem  Szkoły, w raz 
1  n a d an y m  je j n iegdyś Im ieniem , odchodzi 
yr p rzeszłość  w spom nien ie  p ięk n e j in ic ja ty 
w y społecznej, czu jn e j 1 tro sk liw e j m yśli 
'dzielnych obyw ate lek  k ra ju ,  m yśli, w c ie la ją 
cej się w czvn e fą en erg ią  i a;ła. Ł lórą  z ro 
dzić m oże jed y n ie  isto tna  po trzeb a  sp o 
łeczna

Aby więc n ie zaw cześnie  zaginęła pam ięć
0  sz lach etn y m  w ysiłku  tw órczym , dok o n a  
nym  przed  laty , m oże posłucha o nim  nie- 
iy lk o  m łodzież, n ie ty lko  p raco w n icy  i n a j 
b liżsi p rzy jac ie le  szko ły?

Było ło tak  w r. 1916, za czasów  n ie 
m ieck ie j o k u p ac ji, k iedy  głód i nędza z a j
rz a ły  w oczy w ileńsk ie j ludności, grono dzia 
laczek  społecznych ze zn an ą  p isa rk ą  ś p. 
E r  isną z J t łe n s i ic h  D m ochow ską i p H ele 
• ą  S okołow ską na czele zorgan izow ało  salę 
• a  ęć. dla- d z iew rząt. Szło p rzede  w szystk im  
*  p race  zarobkow a. Cel zo sta ł osiągn ię ty  ed  
n  ;-u. O kupanci n a d e r ch ętn ie  kunow-ali a r 
ty sty czn e  b a rw n e  h a fty  na  sza ro ch  ln ianych  
aam odzia łacli ł p osy ła li je  sw ym  rodzicom  
J a i c  ..A cdenken" o  egzotycznym  p osm aku . 
A ’ sali z a jęć  iednocześn ie  z m aszy n ą  do 
g rrc ia  ł k ro sien k iem  — zjaw iła się  —  w7 
j|łę b o k ir j oczyw iście  ta jem n icy  — książka
1 zeszyt. D zielne o rg a n iz a to rk i rozum iały , że 
m łodzież  ra ro b k u ją i-a  m a tak ież  sam e praw o 
d o  k sz ta łcen ia  się, jak  k ażd a  inna. I  tak  
łla w i?  gig i eden  z p ro to ty p ó w  szkoły  zaw o
dów ej W y k w itł o n , jak  ty le  Innych szkó ł na 
W ileńszczyźn ie  —  z uczucia p a trio ty zm u

iftorętezego, a zarazem  najp ięk n ie jszeg o  
bo  w alczącego  o  najw yższe  w arto ści cz ło 
w ieczeństw a : w olność, do p racy  i dostęp  do 
W.edzy. U czuciem  tym  p rzejęc i w szyscy p ra  
•trw m ey szkoły , w łączn ie  a i  do w oźnej da- 
w a lt szkole sw e m  jiepsze  siły, n azacn ie jsze  
•h ęc i, cały  en tu z jazm  n ra cy  n ie  liczącej się 
■ w y m iarem  czasu.

ficaoia im . D m ochow skiej o rg an izo w ała  
• lt  w  szybkim  tem pie. P rzek sz ta łcen ie  sali 
■ajęć n  i szko łę  niźszri, a  po tem  n a  średn ią, 
w priiatw o w-łen te  jej w raz  ze rrń żn irzk o w a- 
fi 'em  nu dz ia ł p rr tm y a to w y  i handlowy-, 
U tw orzenie a z iah l tkack iego  —  (ze szkoły 
tk a c k ie j  A. M ohlów ny, zasłużonej dzia łaczk i 
*« poiu ręcznego tk a -lw a ł o to  k o le jn e  etapy 
ro z w o ju  azkoły. Ile  żyw ej treści, ile  tro sk  
i Łopotów  złączonych  by ło  z n a ras ta n ie m  
•w y c h  now ych  fo rm  o rg an izacy jn y ch , p rzy  
stosow anych  do ci a ule zm ien ia jący ch  się 
p o trze b  życia.

Szkoła ksz ta łto w ała  się w ow ym  czasie 
n iem al sam o rzu tn ie  n ie  m s ją c  golow ych 
w zorów  do naślad o w an ia . C zekały ją , — 'ak  
1 w szy s tk ii inne szko ły  zaw odow e — eiężkie 
Z 1 dania . Ni ty lk o  uczyć i w ychow yw ać, lecz 
p rzygo tow ać do p racy  zaro b k o w ej, n ie ty lko  
kc-rtałcić fachow o lecz łow ić baczn ie  n asta  
w io n ą  uw ag ą  p o trzeb y  gospodarczego  życia 
k ra ju  i z n im i w spółdziałać

N a w szystk ich  o d c in k ach  sw ej p iacy  
•zk o ła  m usiała  się zdobyć na sam odzielną  
postawę'

A więc n .m  po k ra ju  ro zb rzm ia ło  sze
ro k o  p ięk n e  hasło  gen. Ż eligow skiego: „zie 
m i a nasza w inna nas odz iać  i w yżyw ić", za 
n im  T ow  Ł n ia rsk ie  rozw inęło  swa po tężną  
p ro p ag an d ę  Szkoła ju ż  p raco w ała  w zak re  
sic ow ych  sk ro m n y ch  m ożliw ości, głosząc 
id ee  sam ow ystarczalnośc i k ra jo w eg o  p rz e 
m ysłu  łm a rsk ta ro  w śró d  m łodzieży  i je j ro 
dziców-, p rezen tu jąc  w yroby  łn ia rsk ie . na  
■wystawach kra jow ych , ok rężn y ch  i zagra 
tuczn y ch  (b a 1 n aw et do Jap o n ii do tarły  
i  znaiaz ły  chę tn y ch  nabyw ców  w yroby  z sza 
rego p łó tn a , odzdobicm e ludow ym  haftem ]

N iem ało  k łopo tów  by ło  z w-prowadze- 
n m dziew cząt do  „św iata  p ra cy " , z za-

Z  książsk pooiodu 
Inte laer c,a na-odu.

A . S tm p f.
W Y SY ŁK A  NA LETNTSK A

Wilno, Jagiellońska 16

Czytelnia .Nłw c śCi
Wielki wyoor książek

now. Sc., klasyczne, tektura szwolnc, - 
naukowi w obcych Językach 

Czynna od 1?— 18 Warunki przystępne

pew nien icm  im p ra k ty k  w p raco w n iach  
p rzed sięb io rs lw ach  h an d low ych , sk lep ach  i 
b .u rach , k tó re  długi czas n ieu fn ie  odnosiły  
się  do  szkoły  n ieznanego  im  ty p u  i je j 
uczennic.

A k iedy  w ciężk ich  la tach  k ryzysow ych  
ab so lw en tk i dz. tkack iego  szko ły  n ie  z n a j
dow ały  zarobków , założyły  w-bpólnie z n a 
uczycielstw em  spółdzieln ię, p o w ie rza jąc  je j 
h an d lo w ą  s tro n ę  i kierow -nictw o ko leżance  
dz. hand low ego . S półdzie ln ia  ta . ju ż  n ie z a 
leżna o d  szko ły , choć w ciągłym  z n ią  kon ■ 
tak c ie  b ęd ąca , sam odzielna  p lacó w k a  p racy  
zaro b k o w ej, pod nazw ą W ileń sk ie j Spół- 
dz ’elni T kackiej^ daw ała członk in iom  swym  
zaro b ek  tak  długo, p ó k i n ie  zo sta ły  p o w o 
łan e  n a  w ieś jak o  in s tru k to rk i ręcznego 
tk ac tw a.

—  W ieś, to by ła  ta  dziedzina  p racy , k tó ra  
n ie  w chodziła  w  p rzew id y w an ia  o f-c ja lnycb  
program ów- szk o ln y ch  A jed n ak , dziw nym  
urządzen iem  losów , b y ł — to  n a jp ie rw szy  
teien. na k tó ry m  p raco w ać  i  czeiy w y c h o 
w anki szkoły, n au cza jąc  ludność w iejsk., 
n iety lko  tk ac tw a  iecz i "nn\ rh  rzem iosł jak 
k ro ju  j szycia, try k o la rs lw a  i t. d. B j cliło 
też o rg an izac je  społeczne, p ra cu jąc e  na  te 
ren ie  wsi po w ie rzać  zae.-.ęjy in s tru k to rk o m  
n ie ty lk o  fachow e ksz ta łcen ie  leoz i w y g ła 
szan ie  p o g ad an ek  ośw iatow ych , p ro w a d ze 
n ie  św ietlic  ! dziecińcdw  w iejsk ich , jednym  
słow em  n a d e r  o d pow iedzialną  p racę  k u ltu  
ra lno -ośw iatow ą.

Pon iew aż  do zadań  tych , tru d n y ch , clioć 
tak  w dzięcznych  w ychow ank i szkoły n ie b y 
ty dosta teczn ie  p rzygo tow ane , szkoła p o s ta 
now iła  za-adzić  tym  b ra k o m  i do w 'P ó tk .

z W ilcńsk iem  K ołem  „S łużby O b yw atelsk ie j"  
zo rg an izo w ała  p ierw szy  L urs d la  in stru k to  
rek  w ie jsk ich  *).

Tak p rzed staw ia ła  się  w  - góliiych ze ry 
sach  dz ia ła ln o ść  szkoły  n a  odcinku  gospo
darczo-spo łecznym .

A ileż tro sk  serdecznych , w ątp liw ości 
i ro z te rek , n iezn an y ch  św ia tu  pedagog iczne
m u  ze  szkó ł ogólno ksz ta łcący ch  p rzeży ło  
nauczycie ls tw o  w zaw odow ej szko le  im. 
D m ochow skiej! Jak pogodzić  nau czan ie  i wy 
ch ow an ie  z fachow ym  k sz ta łcen iem  m ło d o 
cian y ch  jed n o stek  tak , >y n ie  sk rzyw ić  ich 
duchow ego  ro zw o ju , n ie  za trac ić  nic*z tych  
duchow ych  w-artości, k tó re  s tanow ią  jedyny  
sens i cel naszego istn ien ia  I By m łodzieży n ie 
zab rać  na jcen n ie jszeg o  sk a rb u  m łodości, 
w c iąg a jąc  j ą  — m oże przedw cześn ie—w  spe 
c ja lizac ję  zaw odow ej p ra cy ; by  n a ró w n i z 
innym i szkołam i, w zbudzić  w n iej zam iło
w anie  do w iedzy i u k o ch an ie  Ideałów- sp o 
łecznych.

Oto w jed n e j z sal szk o ln y ch  ro zb rzm ie 
wa chór m łodych  głosów :

„M łodości ty  n a d  poziom y w y la iu j' 
a o b o k  w -pracowni rozlega się  k o m en d a : 

t,P rzym ierz , p rz y p n ij i do n asu j!"

Ja k ż e  wiele g łębokiej treści, k to  w ie,ile 
sm u tk u  1 żalu u k ry w a  się w  h u m o ry sty cz 
nych I nap o zó r n iefraso b liw y ch  k o n tra s ta ch  
m ałego św ia tka  zaw odow ej szkolyl

3 K.

*) O becnie k u rsy  tak ie  o rg an izu je  sta le  
Izba R olnicza w  p o ro zu m ien iu  ze Stów. 
Z iem ianek. /

Klęskę posuchy w powiecie wileiskim
Trwająca od dłuższego już czasu po 

sucha przy całkowitym braku opadów sfa 
|r się klęską dla rolnictwa w pow. wilej 
skl.n. N? lżejszych I piaszczystych glebach 
zbielały już łany żyłme jak w przede

dniu żniwa. Kłosy są mizerne o ziarnie 
niewykształconym. Posucha la fatalnie ró 
wnlet wpływa na zboża jare, koniczyny I 
rośliny okopowe. 5 i v i

Źniwn czerwonego ktgu*a
la k  donosiliśm y 17 bm. oko ło  goóz. 23 

spaliło  się w e wsi W o le rk i, gm. g ródeck iej 
pow  m olodeczaiiiskiego 13 gospodarstw- 
w raz  z in w eta rzem  żywym  , m artw ym  Ogól
na  sum a s tra t  w-ynosi 108.C79 zł. U stalono, 
że p o żar p o w sta ł w m ieszk an iu  M ikołaja 
Z ieńkę z pow odu zaprószeni i oirnia przez 
jego żone Olgę 1 có rkę  Agatę w- czasie pę 
d z tn ia  sam ogonu. M ikołaj Z i-ńko , jego żo
na i córka zostali z a trzy m an i.

*
17 boi. spaliły  się we wsi K araby , gro. 

ho lszań sk ic j, w  pow, ofizm iańskim , zafiudo 
w an ia  4-ch gosnodarzy . S tra ty  o gó lne  —  zl 
4.520. U sta lono , że p o żar pow sta ł w  m ieszka 
yihi K a tarzy n y  Adaszkifw iczow-ej. P rzy czy 
na po żaru  '— w adliw a b udow a kom ina. ’

*
11 boi. sp a lił się las na  p rzestrzen i 10 ha  

W ło d z im ierza  S traszyńsk iego  w łaściciela  
m aj. M urkow e, gm. leb icdziew skiej, w  pow.

m olod-eczańskim . S tra ty  w ynoszą  1000 zl 
L as ten  z n a jd u je  się m iędzy  w sią  W iażucie  
i w sią Szykow o, te jże  gm m y.

*
15 lim sp a lił się las pod  nazw ą Czercze- 

now o m iędzy rzekam i U*zą » W ilją  na  prze  
strzen i oko ln  20 ha K a ta rzy n y  C yw ińskiej 
w łaścicielki m aj L ebiedziew , w po*  moło- 
dcczańskim .

*

17 bm . w m -ku  H ołub łczach  pow . dzi- 
śn 'e ń sk i, w zab u d o w an iach  S ih m t Segals 
p o w sta ł p ożar, k tó ry  s traw ił 5 dom ów  m ie
szka lnych  z zab u d o w an iam i gospodarczym i 
Silim a Segaln, Pesi Sw ierdłow a, Afroimsi 
S z u lg ie ife n , I .u b j P lisk jn  i C haim a B oryca 
Ogólne s tra ty  w ynoszą  zł 9000. S p a lił *ią 
rówmieź in w en ta rz  iv w y  i m artw y  Doszko 
dow anych . P o ż a r  p o w sta ł ssk u to k  w ad 1 hve] 
budow y kom in a  w- dom u Silim a Segala. Zo 
s ta ł lekko  p o p arzo n y  Silim  Segal.

Skandaliczna sprawa
Wczoraj na wokandzie Sąau Okrę- 

wego w W ilnie znalazła się skandaliczna 
sprawa, która nie miała jeszcze chyba 
precedensu.

Na ławie oskarżonych zasiadły b . pra 
cowmczki Inspektoratu saniiamo-obycza- 
jowego, które jak ło wynika z aktu oskar 
żenią, dopuścić się m.ały niesłychanego 
przestępstwa. W eszły mianowcie w kon
iaki z prosiyiulkami i ułatwiały im ukrywn 
nie choiófc wenerycznych.

Pod powyższym, ciężkim zarzuiem zna 
lazły się felczerk' Aleksundra W ysłocka 
Annn Małachowska, oraz woźnn Malwina 
Boszkowicz, kłóra działała z niemi w ści 
słym kontakcie.

W ystępny proceder, zarzucany felczer 
kom oolegał na fym, że za pewną opłatą

chora prostytutka, klóra stawała do bada
nia, m ogła mieć pewność, że uznana zo
stanie przez lekarza za zdrową I zamiast 
do szpitala —  pójdz'e na miasio siać za
razę wśród mężczyzn.

Na rozprawę sądową powołane. 53 
świadków. Są fo w większości wypadków  
kobiety kontrolne, altonsy, właściciele do  
mów schadzek, słowem całe „ano " wiień 
skie.

Na wniosek oskarżyciela wiceproku- 
rałoia Now ickiego sprawa została oaro- 
czona, ze względu na niesfawienie się kil 
ku świadków, którym nre doręczono wez 
wań,

Wiceprokurator Nowicki nie chciał 
się zrzec tych świadków I sąd niezwykłą 
łę sprawę odroczył na łnny łermin. (c).

Defraudant skazany na 3 fata
Sąd Okr w W iln e rozpoznał wczoraj 

sprawę Oktawiana M łodeckiego, b. admi
nistratora domu 9/1 przy ul. Rudr.icWej, 
stanowiącego własność Syndykatu Hut 
żelaznych w Katowicach

Oktawian M łodeck ' do września 1934 
r. pe*nił funkcje delegata Syndykatu w fir 
mie b-cia Cholem, pobierając gażę w wy 
sokości 1000 zł. miesięcznie

Fosada administratora była gorzej płaf 
na —  600 miesięcznie, *o leż, kiedy w 
lipcu 1936 r. specjalna komisja kontrolna 
Syndykaiu przeprowadziła rewizję go spo 
darki administrowanego przez M łodeckie
go  domu, sfwłurctzono brak 16.500 zł, 

Dalsze dochodzenie wykazało, że 
p ;eniądze zdefraudował admin‘sfrołor do 
mu, wytaczając lokatorom... fikcyjne pro 
casy o eksmisję, by w łen sposob ukryć 
przed pracodawcami braki kasowe.

Wczoraj Józeł Oktawian M łodecki oa

powiadający z woln6, stopy, zasiadł na 
ławie oskarżonych.

Na proces wezwano kilku świadków, 
w łej liczbie inżyniera M, Cholerna, klóry 
wydał o oskarżonym dobrą opifTę, zaz 
naczając, że z powodu zredukowania mu 
pensji o 400 zł. oraz z pow odu choroby 
zony, znalazł się w cie; knej sytuacji ma 
feriamej.

Obrońca oskarżonego adwokat Jan
kowski dom agał się łagodnego  wym aru 
kary, zaś plenipotentka Syndykaiu Hut 
Żelaznych p. Zaszfowt-Sukiennicka doma 
gala sie zasądzenia na rzecz Syndykaiu 
powództwa cywilnego w wysokości 16 
iys. zł.

Sąd skazał M łodeckiego  na 3 lała 
więzienia, zastosowując względem niego 
areszt prewencyjny.

M tooeckiego aresztowano na saK są 
dowej.
Obrońca zapowiedział apelację. (c)

Druski?niki wył^czcne z pod przepisów 
o nąr<wczeiiiii ruchu v s M i e  nadgranicznej

Otrzymaliśmy następującej treś
ci list:

Szanowny Panie Redaklorze!
Na skulek artykułu  zamieszczone

go w Nr. 157, z dnia 10 czerwca r. b. 
Pańskiego po- zytnego pisma pod ty 
tułem „Uzdrowisko i ochrona g ra 
nic"  spieszę wyjaśnić, że zdrojowis
ko Druskieniki, aczkolwiek p o W o n e  
w pasie nadgranicznym  litewskim, to 
jednak  jest wyłączone z pod  przepi
sów o ograniczeniu m ch u  w strefie 
granicznej. Zarówno przyjazd jak i 
pobyt w zdrojowisku ni-e ulega żad
nym ograniczeniom, ani też nie wy

m a g a  z a ł a t w i e n i a  z .a d n v c b  f o r m a l  
n o śc i .
• Proszę Pana Redaktora o łaskawe 

umieszczenie niniejszego listu w n a j 
bliższym Nr. poczytnego Pańskiego 
pisma, celem sprostowania nieścis
łych wiadomości, jakie się ukazały w 
prasie w zwjązku z usfawą o ruchu 
granicznym.

Proszę przyjąć wyrazy głębokie
go szacunku i poważania.

W. Abramowicz
P j r e i  tor Państw. 7.akł. Zdrój, 

w- Druskienikach.

Dzwon Em. J. PifsudsKleąo u styku Z-ó  granic
24 bm. odbędzie się uroczystość 

poświęcenia dzw onu kn. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, u tundowanego 
przez korpusy  podoficerskie wojska 
lądowego, m arynark i wojennej i 
Korpusu Ochronj- Pog-anicza do u- 
bogiej świątyni we wsi W iata, gm. 
Leonpol, pow bmsławski.

Ubogi d rew niany  kościół w znie

siony tam  w latach 11132—34 u styku 
granic, trzech państw- Polska, Łotwa 
i Rosja, zaledwie około 200 m. od 
granicznej rzeki Diwiny, przez rniejs 
cową ludność i żołnierzy KOP.

Uroczystość poświecenia dzwonu 
odbędzie się dnia 24 bm. w d r iu  p a 
trona tegoż kościoła, począlek uro 
czystości o godz. 10-tc-j.

W  czasie trwania Jubileuszowego Zlo 
tu harcerzy pod  W ilnem zostanie złożeny 
przez harcerstwo wileńskie hołd na Ros
sie. W  tym celu w programuch Zloiu prze

widziano wymarsz do W ilna wszysli ich 
harcerzy, Należy nadmienić, ż t  Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski jest ideo
wym patronem Związku.

Wolne bufety
ao wydzierżawienia na sta

cjach
Na obszarze Wileńskie] Dyrekcji Kole 

Jowej są do wydzierżawienia bufeły na 
stacjach: Andrzejowicze, Pasłuny, Bielany, 
Bereza Kartuska, Bohdanów, Brasław, Czar 
na W,eś, Domanowo, Drohicżyn, Hoduci- 
sz k I Horoaec, Grajewo, Juraciszki, Ka
mienna Nowa, Kiena, Knyszyn, Kniahlnln, 
Kuźnice Grodzieńska, Łyszczyce, M ikasze 
wlcze, Parachońsk, Podświl*), Różanka, 
Rółanysłok, Siemiatycze, Skrzybowce, Sta 
rosielce, Waliły, Nurzec, Rajłanów.

Szczegółowych inłormacyj udziela 
W ydział Handiowo-T.-yfowy DOKP, po- 
KOJ Nr. 438. ' ł i -  —

Ke» st. r-taroes: czynna 
tylko w oWesfe letnim

Sprzedał biletów I przyjmowanie ba
gażu na odc.nku Haracz— Kobyłnik od 
bywa się w OKresie letnim, Ł  J. do dnia 
30 września w kasie kolejowej st. Narocz, 
w okresie zaś od 1 oażdrie rn ika  do I-g o  
kwietnia w oociągu.

Wzmożenie eksportu 
drcewa

Popyt na drzewo z ziem półn.-wscho 
dmch na rynkach zagranicznych w ostat
nim kwartale rb znacznie się wzmógł.

Z  terenu działalności Wileńskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej wywieziono w 
lym okresie zagranicę via Łolwa i Gclańsk 
8S.2Ó5 łonn d-ewna opałow ego : 28.355 
fonn drewna nieobrobionego; 6?  935 lonn 
drewna obrobionego oraz około  5.000 
fonn różnych gatunków dykt.

Ekspori drzew w przeważające) czei 
cł kierował się na rynek angielski

Gbtiz wysaczypkowy
W Werkarh

Cnyba nie znajdzie się preicowniczki 
Igły, sklepu, szpitala czy fabryki, kłóra 
by nie chciała jak najlepiej a zarazem 
najtaniej wykorzystać swój' urlop I zaczer 
pnąc sił ao  aalszej pracy. A  więc uwagal 
W  czasie od 2 do 30 llpca 1937 r. zos
tał zorganizowany obóz w Werkach —  
Przewidziane są dwie tury dw u iygodrio  
we. I tura od  dnia 2 do  1 5lipca 1937 r. 
I II tura oa  on. 17 do  dnia 30 lipca 1937 r. 
Kr.idydatkę obowiązuje: 1) Opłata za łu 
rą dwui/godniową 5,00 zł.; 2) Ekwipu
nek: koc, jasiek, 2 prześcieradła, kostium 
kąpielowy, gimnastyczny, buciki lub pan 
tofle na niskim obcasie, płaszcz, sweter, 
przybory toałełowe, przybory do  łedze- 
nia: miska lub menażka, łyżka, nóż, wl 
deiec, łyżeczka I kubek; 3) Sw.adectwo 
lekarskie aobrego  zdrowia.

Zgłoszenia kandydatek przyjmuje Se
kretariat Związku Pracy Obywatelskie] Kó 
biet od godz 9 do  godz 15. Wilno, ul, 
Jagiellońska 3 m. 3. Ta', 17-161.

Przpdstrwicteie
na konferencji ekspertowej

W  dniach 22 i 23 bm. odbedzie sie 
w  Warszawie na łerenit Związku Izb Prze 
mysłc.wych międzyministerialna konferen 
cja eksportowa, na której będą omówio
ne I skoordynowane posłulaiy, wysunięte 
w toku objazdowych konferencyj dyrek 
łora Państw, instytutu Eksportowego p. 
N. Turskiego z przed kilku tygodni.

W  konferencji weźmie udział wice
premier ini. Kwiatkowski oraz minister 
przemysłu i handlu Roman. Z ramienia 
Izby Przemysłowej w W ilnie na komsren 
cję udaje się prezes Izby R. Kuciński, 
wiceprezes Inż. K. Rvgiert, radcowie 
prez. M. Bohdanowicz, inz. M. Gold- 
barg, inż. H. Guchman, inż. M, Lubiań- 
ski-Słuczyński oraz dyr. Izby ini. W. Ba 
rański.

Ze spraw dotyczących terenu tut. Izby 
na czoło wyjuwa się ekspod drzewny, 
włókienniczy, iniarski i tekturowy

Bezpłatne- rrzbawnict- 
wo lekarstw

Miarodajne władze przysiąpiły do sze 
roko zakrojonej akcji bezpłatnego roz
dawnictwa leków 1 środków opatrunko
wych dla najuboższej ludności i bezro
botnych, będących pod opieką ośrodka 
zdrowia i przychodni społecznych. C ho 
dzi łu o umożliwienie leczenia chorym 
bezłobotnvm I najuboższym, którzy nie 
mogą kupować lekarstw, ani utrzymać w 
uberpieczalnł społecznej.

Bezpłatne rozdawnictwo lekarstw wią
że się w ogólną akcją ministerstwa ooieki 
społecznej, zmierzającą do  podniesienia 
zdrowotności najszerszych warstw lud
ności.

W ładze  wojewódzkie oraz lekarze d o  

wlałowi przygotowują cbecnie dane, do
tyczące zapo4rzeDOWcnia na teki, oraz 
ilcści o«ób, które powinny otrzymać ieki 
beżpłafnie.

Leki będą rozsyłane ao  ośrodka zdro
wia ł przycnodni społecznych w łakiei 
formie, aby m ogły bvć wydawane cho
rym bez przepakowywania.

S d is  leków, p rzeznaczonych d o  rozda- 
w riciwa, obejmuje. 4? rodzaje środków  
leczniczych, w tym najwięcej tranu d*a 
dzieci

Wykrycie fabryczki 
fałszywych monet
Funkcjonarjusze W ydziału śledczego 

pod kierownictwem oficerów P. P. oraz 
w asyście p. wiceprokurafora na m. W il
no, p. W olskiego, przeprowadzili rewizję 
w mieszkaniu b. współwłaściciela młynu 
przy ulicy Beliny, Rubina Kaca, zam. przy 
ul. Piwnej 2. 1

Podczas rewizji, kióra Irwała kilka g o 
dzin. u iaw niono potdjemną faDryczkę fał
szyw ego  b ilon i1.

Kaca oraz jeszcze parę osób  areszto
wano. Podobno fałsze rze monet pracowa 
łi na szeroką skale. * (c)-

Był) administrator szpitala pow. w Witeiee
skazany na 10 m esięcy węzienia -

Byiy administrator powiatowego Sz d i- 

idia w Wilejce, Stanisław Śpiewak odpo 
wiadał wczoraj przed sądem okręgowym 
w W ilnie za zdefraudowanie 1.000 zł. i 
podrobienie kwitu PKO. 

j śpiewak wpłacił do PKO  na rachunek 
W ydziału Zdrowia Urzędu W oj w W il

nie 180 zł., zaś otrzymane poKwitowanie 
PKO  przerobił na 1.180 zł. I sumę tę zak 
sięgował.

Fałszerstwo wyszło na jaw 1 wczoraj 
sąd skazał Stanisława śpiewaka na 10 mie 
sięcy więzienia. (c).
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Dlaczego Zarząd m. Lldy 
krzywdzi biedfch obywateli?
List Od redakcji <

26 kwietnia 1919 r. jako ochotnik 
w-tjp tern ao  6 harcerskiego p. p  (obec 
nie 77 p. p. w Lidzie) by walczyć o  nie 
pod ległość Po'ski. Cały ten czas biłem 
lig  na troncie bolszewickim do 25 stycz
nia 1921 r. Po wysfęp'eniu z wojska zwra 
całem się do różnych wtadz o nadziale 
mnie przysługującej działki gruntu, lecz 
wszedz e mi odmówiono. Nie mając inne 
go  środka do  życia obecnie pracuję na 
dniówkę gdzie się tylko da, lecz z po 
w odu braku pracy prawie przymieram z 
grodu, W  roku 1935 dowiedziałem się, 
ie  M*ig.strat m. L 'd y  sprzedaje d iia łk i 
pod  zabudowanie. Udałem się I ja z tą 
prośbą do Magistratu, składając aow ody 
z przebiegu swej ochotniczej służby woj 
skowej. Magistrat wyznaczy! mi miejsce 
pod budowę, a ponieważ by ło  ono po 
łożone obok toru kol., poradził zwrócić 
się do W :l. Dyr, Kolei z zapytaniem, czy 
można na tej działce się budować. —  Po 
otrzymaniu od kolei zezwolenia na prawo 
budowy, 30 czerwca 1935 r. zawarłem 
z Magistratem umowę na kupno tej dział 
ki o obszarze 541 —  37 metr. kw. p o  ce 
nie zł. 1 25 na 1 mtr. kw. Przy umowie 
wpłaciłem 25 zł,, a resztę obowiązatem 
się wpłacać po 50 zt, rocznie, poczynając 
od roku 1936. Po otrzymaniu dokumentu 
kupna ,eden z iżyreerów sporządził mi 
plan budowy, za co zapiać,łem 30 zt, —  
A  poza tym nabyłem domek ha wsi i prze 
wiozłem na miejsce kupionego placu i 
miałem już nadzieję, że na zimę będę 
mieszkał w swoim aomku, Lecz niestety 
Magistrat planu mego nie zalwierdził, bez 
wyjaśnienia przyczyny p. burmistrz powie 
dział tylko, że na tym placu budować się 
nie wolno Widząc, że sprawa moja z bu 
dową przewleka się, a mój materiał bu 
dowlany zaczęto rozkradać, zmuszony by 
łem zbudować czasową budę, aby na 
miejscu żyć i pilnować budulca i dnia 3 
Sierpnia 1^35 r. zamieszkałem z rodziną 
w  tej budzie.

Zwrócitem się do p. starosty, który po 
dania m ego nie przyjął a tylko powie-, 
dział mi, że rozmawiał z p. burmisłrzem 
ł, że na tym placu budować się nie wot 
no. 2 lipca ub. r. zwróciłem się ze skar 
gą do p. wojewody nowogrodzkiego, od  
którego również żzdnej odpowiedzi nie 
otrzymałem. W  sierpniu r. ub ponownie  
złożyłem Dodanie do Rady Miejskiej m. 
Lldy i na to odpowiedzi żadnej nie dano.

Ostatecznie zmuszony byłem zwrócić 
tlę do p prezesa Rady Ministrów Sławoj- 
Skladkowskiego, od którego otrzymałem 
powiadomienie, że sprawa moja została 
{kierowana do p. wojewody now ogróaz 
kiego, od którego po dziś dzień odpo- 
v.'iedzl nie otrzymałem.

Magistrat naraził mnie na koszta spo
rządzenia planu, kupra domu I przewie
zienie jego na rmejsce. M a łeriat teraz 
zgnił, leżąc na powietrzu.

W e  wrześniu roku ub. przyjeżdżała 
do  mnie komisja w składzie p. starosty, 
burmistrza i inż. miejskiego i gd y  zaczą 
łem prosić p. staroslę o załatwienie tej 
sprawy, p. starosta kazał mi zwrócić się 
do  p. burmistrza, na co odpowiedziałem, 
że p bjrmistrz nie chce ze mną rozma 
wiać. Tu p, burmistrz oapow iedz;ał: —  
„właśnie nie chcę rozmawiać i tak ps.a 
krew zgnijesz w tej budzie". Po niejakim 
czasie dodał: —  „przyjdź do Magistratu 
tam tę sprawę załatwić".

Na drugi dzień poszeołem  do Magist 
ratu i p. burmistrz pow iedział: —  „idź 
do  domu wszystko na środę będzie załat

w ionę". Lecz oto i piąta środa minęła I 
żndnej decyzji nie ma.

Mam  rodzinę składającą się z żony I 
trojga małych dzieci. Najstarsze ma tylko 
7 lat. I Jak jak wiaać ze wszysłk;ego  to 
drugą zimę przjdzie się przemieszkać w 
tej budzie. A  skutki dotychczasowego 
mieszkania były fatalne, bo  po pierwszej 
zimie wszystkie troje dzieci leżały w szpi 
talu.

Dlaczego na wszystkie moje podania 
oprócz p , premiera nikt mi nie odpow ie 
dział?...

Dlaczego nareszcie biorą ode mnie na 
leżne raty za tę działkę, bo Już w pład 
łem 75 zł.?

Jeżeli wreszcie rzeczywiście jest przy 
czyna ważna, że na tej działce nie moż
na budować się, to po co Magistrat ją

sprzedał dla mnie pod  zabudowę? Naresz 
cie nie wchodząc w to wszystko, jeżeli 
Magistral nie chce bym ja tu był na tej 
działce, to r.iech mnie zwróci moje kosz 
ty ja ustąpię. Po co ja straciłem półtora 
roku czasu i dalej jeszcze tracę?... A  ile 
ja prtez takie załatwianie sprawy straci 
łem bez pracy dni Czemu sumienie nie 
wzruszy p. burmistrza, że ja drugą zimę 
z małymi dziećmi będę żył prawie pod 
odkrytym niebem i czy to tej sorawy nie 
można przyśpieszyć? O e m u  wreszcie nie 
zwrócą uwagi na to, że ja idąc ochot
nikiem do wojska niosłem swe życie w 
otierze, przecie nie bytem pewny, że wró 
cę do domu żywy. Przez takie załatwia
nie spraw z takich patriotów I ocnotników 
sztucznie wyrabia się zupełnie innych lu 
dzi.

Trachimowicz Feliks.

Dzlsna
—  GAJOW Y ZRANIŁ W IEŚNIAKA. 

10 l>m. ga jow y  m aj. Ilu rodziee , gm . lużec- 
k :ej, T ad eu sz  Jc rem ie j n a p o tk a ł w lesie 4-cli 
n iezn an y ch  osobników  o b d z ie ra jący ch  korą 
z d rzew . P rz y  in te rw en c ji gajow ego o so b 
nicy ci u siłow ali go pobić, a jed en  z nich  
m ia ł rzekom o stize lić  do  gajow ego. W edług  
ośw iad czen ia  gajow ego, w y strze lił o n  dw a 
razy  z fu z ji w o b ro n ie  w łasne j w  k ie ru n k u  
tych  osobn ików , ra n ią c  jednego  z n ich . Ran 
nytn o k aza ł się Ja n  Szan iurow icz, m -c kol. 
R osianki, gm. jaż ą ie ń sk ie j. D oznał on  po 
strze len ia  p ra w e j s to p y  i m a  w podeszw ie  
12 ra n  od  śru tu . Ś ru t z ty ch  ra n  Szam uro- 
w icz sam  p o w y b ie ra ł no żem  i o  p o s trz e le 
n iu  n ie m eldow ał.

—  KRADZIEŻ W  KO ŚCIELE. 17 hm . 
o godz 14 proboszcz  p a ra f ii K onstan tynów , 
gm g łębocklej, ks. J a n  M okrzecki pow la 
d cm if p o ste ru n ek  po i w Głpbokiem , że w 
nocy 17 bm . n ieznan i sprawmy sk ra d li z k o 
ścioła m u p o w ierzonego  3 d y w an ik i i .7 o b 
rusów , służących  do n a k ry w an ia  o łta rzy , 
ogó lnej w arto ści 7.1 51. Spraw-ców naraz i*  
n ie  usta lono  W  czasie ngledzfn s tw ie rd zo 
no. że by ło  ich  co n a jm n ie j dw óch 1 że wrv- 
d csta li się z kościo ła  przez okno , w  k tó ry m  
rozb ili szybę.

—  UTON ĘŁO DZIECKO 11 bm . zam el
d ow ał na jsoste runku  P. P  w  MikołtijcwSe 
Jan  T ru ś, m-c kol. M osłow szczyzna, te jże  
gm iny, że 10 l>m. u to n ęło  w sad zaw ce  jego 
dziecko.

—  ZW ŁO K I NOWORODKA. 16 bm . d o 
zo rca  m ostow y  w  H erm anow iczach  Ja n  .Siat 
kow ski zn a laz ł w rzece D zisience w pob liżu  
m ostu  zv ’oI-i no w o ro d k a  nłcl m esk le t, p ły 
nące  w dół rzeki. S tan  zw łok w sk azy w ał na 
ta  że zostały  o n o  w rm c o n e  do w ody przed  
2—3 dniam i. Czaszki b rak . N a raz 'e  n ie  usla  
łono  n azw iska  m atk i tego dziecka, j a k  ró w 
nież w tak im  m ie jscu  zasia ło  o n o  w rzucone 
da  wody

unitllri BftW.
—  Zebranie Koła Zw. Osadników. —
W  dn. 20 bm. odby ło  się doroczna 

walne zebranie Koła Powiatowego Zwiąż 
kp Osadników  w Wilejce Obrady zasz
czycił swą obecnością bawiący w Wite] 
ce inspektor armii gen. Dąb B ’ernacki, 
który przemawiał do osadrrków.

—  D ziatw a szk'»ly puw szohnej w W ile jce  
n a  F . O. N. W  zw iązk u  z zak o ń czen iem  ro-
,u szkolnego k las ia  siódm a A i siódm a B 

szko ły  pow szechnej w  W ile jce  zam ierzały  
u rząd z ić  sk ro m n ą  h e rb a tk ę  pożegnalną . 
Po n am y śle  p o stan o w iły  jed n a k  z rezy g n o 
w ać z h e rb a tk i, a z zaoszczędzonych  przez 
sam o rząd y  k laso w e  p ien 'ęd zy  u fu n d o w ać

szkole księgę p am ią tk o w ą  i 20 zł. p rzesłać  na  
FON. Jed en  z uczniów  o fia ro w a ł od  siebie
2 zł. i w  te u sposób  p o w sta ł ąsum ? 22 zl 
deiegaci k las siódm ych  złożyli na ręce ,). 
R odziew icza W ito lda , w sp ó łp raco w n ik a  ,Kur 
j i r a  W ileńsk iego" z W ile jk i, k tó ry  p tan iądze  
te p rz es ta ł do naszej to d ak c ji ua  k o n to  
F. O. N.

—  Z Kołu T-wa Rozwoju Ziem Wsch.
W  dniu 19 bm. odbyto się w Wilejce 

wafne zebranie członków Koła 1-wa Roz 
woju Ziem Wschodnich, T~wo ło  przodu
je w pracach społecznych powiatu i dzia 
łalność jego znajduje powszechna uzna
nie.

Ze sprawozdania złożonego przez 
prezesa Koła wynika, że T-wo prowadziło 
szeroko zakrojoną akcję kulłuralno-cświa 
łową wsróa ludności wiejskiej oraz aiccję 
gospodarczego podniesienia wsi. Z  łych 
prac wymienić należy: organizowanie o- 
bozów  dla Strzelczyków, gwiazdki dla żot 
nierzy KOP, biblioteczek ruchomych, od 
czytów oświatowych, uruchomienie kina 
wędrownego, wystaw i pokazów  w miej 
scowościach nadgranicznych, założenie o- 
bozu dla akademików. W  dziedzinie go i 
podarczej T-wo organizuje kiermasz w 
Budsławiu, założyło chrześcjańską Kasę 
Bezprocentową oraz zorganizowało u- 
dział tutejszego rzemiosła 1 przemysłu lu 
dow ego w wystawie w Warszawie

Zebrani wyrazili podziękowanie zarzą 
dowi za owocną pracę, uchwalając jedno 
myślnie ponowny wybór zarzadu w do 
tychczasowym składzie z płk. Januszem 
Gaładykiem  jako prezesem na czele.

—  NIESZCZĘŚLIW Y  W YPADEK. 18 om .
szo fe r w łaścic ie lk i m a ją tk u  O ściukiew icze, 
gm. il-skiej, W ład y sław  P arad o w sk i, la t 46f 
zam eldow ał n a  p o ste ru n k u  poi. w W ilejce, 
że tegoż d n ia  n a je c h a ł n a  7-letn ią dziew 
czynkę Z inaidę Korsakówinę, zam . p rz y  ul 
C holopow skiego 9, w  chw ili, gdy w ybieg ła  
ona  n iespodzian ie  n a  u licę  i usiłow ała  p rz e 
b iec  n a  d ru g ą  s tro n ę . W skutelk w ypad k u  
dz iew czynka  d o zn a ła  zam an ia  nogi. P a ra 
dow ski odw ióz ł ją sam  n a ty c h m ia st do szpd 
la la  w W ilejce.

i.andwarów
—  Poświęcenie ołtarza w Landwaro- 

wie. W Landarowie odbyła się onegdaj 
uroczystość poświęcenia oHarza w miejs
cowym kościele.

Jednocześnie dokonano pośw ęcenia
3 sztandarów stowarzyszeń akcji katolic
kiej. Poświęcenia dokonał JE. ks. arcy
biskup Jałbrzykowski.

Po uroczystości poswięcienia odbyta 
się okolicznościowa akademia

Nieśwież
—  Po odbytych w Nieświeżu elimi

nacyjnych konkursach hippicznych czoło 
wi zawodnicy nieświesk ego  pułku uła
nów wyjechali do W ołkow yska na wiel- 
kie zawody. Skład ekipy jeźdźców jest na 
stępujący; ppo r Szymanowski,, ppor. Hu 
dzicki i por. Wilk.

—  Oddział Zw. Strzel, w Syczach, 
pow. nieświeskiego urządził wespół ze 
stacjonującym tamże junackim obozem 
pracy popisy artystyczne strzelców i juna 
ków. Dochód uzyskany z Imprezy przeka 
zano na F O N

—  Z Ż Y C IA  ZPOK. 12 czerwca r b. 
odbyło  się W alne zebranie zrzeszenia 
powiatowego Z P O K  w Nieświeżu. Prze
wodniczyła delegatka zrzeszenia woje
wódzkiego p. Sobirajska. Sprawozdanie 
z poszczególnych referatów, oraz z od 
działów  wiejskich złożyła przewodniczą
ca zrzeszenia powiatowego p. Maria 
Piotrowska, sprawozdanie kasowe p. O l
ga Pęska, sprawozdanie komisji rewizyj
nej p. Jadwiga M iłkowskd

Zaznaczyć należy, że praca w ubieg
łym roku rozwinęła się pomyślnie, —  a 
z planu pracy na rok przyszły wniosko
wać należy, że się jeszcze bardziej roz
szerzy Zarząd, z małymi zmianami wy
brano ten sam z prezeską p. M . Piotrow
ską na czele, która w serdecznych sło 
wach podziękowała obecnym na zebra
niu pp. staroście, A. Winczewsklnmu, po 
słowi G, Szymanowskiemu, burmistrzowi 
A. Henriemu, oraz nieobecnym pp. pu ł
kownikowi Mally'emu, ks. dyis GrodisowI, 
.nspuktorowl E. Szczerb ckiemu I d- Łusz 
kiewiczowl za pomoc, poparcie i życzli
we ustosunkowanie się do  prac ZPOK.

—  I-OCZTA W  IIOŁYNCE. Z dn. 81 lip- 
ca rb . zw ija się po śred n ictw o  poczłow o-tcle- 
k o m u n ik aey jn e  H o tynka  k /N ieśw ieża pow. 
nicświcAki, w ojew . now ogródzk ie, na  jego 
z tii m iejsce  u ru c h am ia  się z dniem  1 sie rp  
n ia  rb  agencję  p o cz to w o-te lekom unikacy j- 
ną  te jże  nazw y.

—  Utonął w jeziorze, k o ło  Horodzie- 
ja żo łn ierz ze Słonima. —  Zw łoki żo łn ie  
rza po  d łuższym  poszukiw aniu  w ydoDyfo. 
Dla zbadania p rzyczyny w ypaaku  ljecna 
ta do Horodzieja specjalna komisja woj 
skowa. Z. S.

Mułodecznc
—  Wybór wójta w Gródku. t5 bm. w

Gródku k. M ołodeczna odbyło  się posie 
dzenie rady gminnej, na któ-ym został 
wybrany na stanowisko wójta p. Ludwik 
Skawiński, ppor. rezerwy, długolełm  czło 
nek rady gm. 1 komisji rewizyinej, były 
zastępca wójta w latach 1922— 25.

Gmina groaecka zalicza się do  ncjwię 
kszych w pow. matodeczańsk.im. L. B.

Ntemen
— POCIĄGI W ILN O —L W Ó W  ZATRZY

M UJĄ SIĘ  W  N IEM N IE. DyreKcja  K o le jo 
wa w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości, że z 
dn iem  20 czerw ca rb . pociąg pośp ieszny  
Nr. 505, o d ch o d zący  z W iln a  do L w ow a o 
godz. 8.2C, z a trzy m u je  się  n a  s tac ji N iem en. 
R ów nież n a  te j s tac ji z a trzy m u je  się pociąg  
pośp ieszny  Nr. 306 L w ów —W ilno , o d c h o 
dzący  za  L w ow a o godz. 10,15 a p rz y b y 
w ający  do W iln a  o godz. 22,20

J a s T U i r y

—  U P aD E K  % POCIĄGU. 19 Gm. o godz. 
9.1C n a  sz lak u  Ja szu n y — P o ra b a n e k  z p o 
ciągu m o to ro w eg o  Nr. 342 w ypadł uczeń  
L udw ik  K altsiew icz, la t 13, zam . w  łeśnf- 
c/ów-ce H oroszyszK l, gm. so lecn iok iej, dozna 
jąc  z łam an ia  p raw ego  p rzed ra m ie n ia  ? ogó l
n y ch  o b rażeń  Poszkodow anego  tym że p o 
ciąg iem  przew ieziono  d o  W ilna , skąd  p o 
gotow ie ra tu n k o w e  zab ra ło  go do szp ita la  
śwr Jakuba

Brasłew
—  M łodzież z Warszawy Lodzi i Kra 

kowa nad brastawskimi jeziorami —
W  związku z rozpoczynającymi się waka 
cjarń letnimi i okresem organizowania 
obozów  letnich Starostwo Braslawskie ot 
rzymato kilkanaście zgłoszeń na ooozy let 
nie harcerzy i Straży Przedniej, organizo 
wane nad jeziorami Brastawszczyzny. O - 
gółem  na teren Brtisławszciyzny w roku 
b-eżącym przypędzie okoto 2.000 m ło
dzieży, przeważnie z Warszawy, Łodzi I 
Krakowa.

—  Dotychczasowy naczelnik Urzędu 
Skarbowego w Brasławlu p Ignacy Ko 
zubski dekretem Min. Skarbu przrniesio 
ny zostat na łaicież stanowisku ao  Urzę
du Skarbowego w Głębokiem.

—  Połkolonie dla najbiedniejszej 
dziatwy. Organizacje społeczne na tere
nie pow  brasławskiego przystąpiły |ui 
do zorganizowania na okres letni pólko 
lor.il letnich dla dziatwy najbiednieiszej. 
O gółem  ma być zorganizowanych na teru 
nie całego powiatu 17 półkolonii, które 
obejmą okoto 600 dzieci. Utrzymanie pół 
‘kolonii będzie finansowrł Komitet Powta 
łowy Pomocy Dzieciom I M łodzieży, —  
Najwięcej półkolonii organizuje Żeński 
Związek Strzelecki I Koła G ospodyń Wlej 
skich

Postawy
—  SAMOBÓSTW O W IEŚNIAKA. W dn. 

20 hnr o godz. 16 m in. 10 w yw rzalem  z re
w olw eru  p o zbaw iła  «lę życia M artr Boczo- 
niow a, żona S tan is ław a  B oczonia w n  
D ołza gm p o staw sk le j. P rzyczyny  sam o b ó j
stw a  n a raz le  n ie  s4 znane.

POKOJE
TANIE, CZYSTE i CICHE 
W H O T E L U  H O Y A L

W arszawa Chmielna tl
Dla pp. czytelników .Kuriera Wileńsk “ 

15% rabatu

Na zoiiszczath Kiecka
Komitet pomocy pogorzelcom

Po pożarze w Kłecku w dn. 17 bm., 

k‘óry strawił kilkaset budynków, Drzvczy- 

mając strat na ok 2 miliony złotych uł- 
worzony zostat korrfet doraźnej pomocy 

pogorzelcom, na czele którego stoi wiefc- 
starosta W ł. Górski. Uruchomione zostały 

kuchnie oolowe orzy oom ocy KOP. Z ca

łego powiatu nadchodzą ofiary w naturze 

i pier.ięzne.
Ładne i ooga ‘e do  niedawna miaste

czko przeastawia obecnie widok pełen 

g iozy  1 zniszczenia.

Rabunek w pociągi
20 bm . o  godz. 15 w czasie p o sto ju  po

ciągi- na  «t. ko l w  B t-zdanach na m ie jsco 
w ym  p o ste ru n k u  zam eldow ał Szm ujło  B o
row icz, zam . w W iln ie, (R udnicka 5), i e  w 
pociągu  n a  o d c in k u  P o dbrodzie— B ezdauy 
n iezn an y  m u oso b n ik  śc iąg n ą’ z n iego  pr*e- 
n .ocą  m ary r.a rk ę  1 z a b ra ł Ją w y siadając  n a 
ty ch m iast n a  p rz y s tan k u  koL O rw łdów . P« ■ 
Leja z a rząd z iła  n a ty c h m ia st pościg I u ję ła  
sp raw cę, k tó ry  n ie  m ia ł p rzy  sob ie  żadnych  
d o kum en tów  o so b isty ch  i p o d a ł się za Jó re - 
fa K osińskiego, la t 35. zam . o s ta tn io  w  W tl- 
n !e p rzy  ul. K alw ary jsk ieJ 123 m . 3, obecni*  
bez sta łego m ie jsca  zam ieszkan ia  Zatrzy, 
ny  n ic  p rzy zn a ł się  do w iny, tłumaczę*;1 *- 
że b y ł p ijan y . M ary n ark ę  oo  niego o d e t r k  
i zw rócono  poszkodow anem u.

|  Mignon G Ebertiari |
—  No tak —  przyznałam  się. —  Któżby się nie 

bał? Ale będzie dobrze. Nic sie nie s tanie P iorun  nie 
uderza dwa razy w to sam o miejsce. W szystko bę
dzie dobrze.

Popatrzyła na mnie posępnie.
—  Dałby Bóg! — cofnęła ostro rękę od po rę

czy. —  Straszny dzień —  wyjąkała . —  Wszystko 6ię 
lepi — jak od krwi. Wszystko, czego się dotknąć

—  Co?!
—  Ocli, nic —  prawie szepnęła. — Tylko... Je

stem  zmęczona. Głupstwo. Och, jak gorąco.
Mówi je to, pom knęła kory tarzem  w stronę sy 

pialni pielęgniarek, a ja poszłam zs nią. Dopiero, 
gdy znalazłam się w swoim pokoiku l zajrzałam pod 
łóżko i do szary i, zamknęłam się na  klucz, zrobiło 
mi się lepiej.

S ierżanta i d ra  Kunce‘a zobaczyłam dopiero 
wieczorem. Do tego czasu przesiedziałam zamknięta 
w swroim pokoju  z gum ową poduszką do gorącej 
wody, w której ulkryłam pudełeczko z włosem, na 
kolanach  Ale nie czułam się na siłach do wyciąga
nia wniosków. W  zmęczonym mózgu wirowały w 
kółko wypadki ubiegłej nocy, wzbierało niedowie
rzanie, że się to wszystko mogło stać i odzywał się 
s trach  przed nocnym  dyżurem  w cichym, gorącym, 
mrocznie oświetlonym skrzydle.

W tedy to uświadom iłam  sobie po raz pierwszy, 
że jestem w niebezpieczeństwie i pod obserwacją. 
Okropne to uczucie nie opuściło mnie do samego 
końca sprawy i ciągle się wzmagała. Początkowo 
drwiłam z tych przywidzeń: tłumaczyłam sobie że
daję się ponosić nerwom, że jestem przepracowana, 
że przecież doznałam w strząsu, że upał i zmęczenie

d; udają mi na wyobraźnię Tyimi rozsądnym i argu 
m entami usiłowałam doprowadzić się do porządku. 
Ale szczególne uczucie, źe jestem pod obserwacją, 
wracało uporczywie W  pustym  m rocznym  k o ry ta 
rzu miałam zawsze pewność, źe ktoś za m ną stąpa. 
Skóra mi cierpła, a szyja sztywniała, ale obejrzaw
szy się w końcu, nie dostrzegałam nikogo. Go p raw 
da parę razy wydało mi się, że jakaś postać znikła 
na schodach czy w drzwiach pokoju, ale w każdym 
w ypadku mogła to być k tóraś z pielęgniarek

Idąc po schodach drżałam  z panicznej pew no
ści, że coś stąpa za m ną Ikrok w krok. Najwięcej się 
bałam  wąskiego, słabo oświetlonego, często pustego 
hallu, graniczącego z sypialniami pielęgniarek. Za
częło się to od wspomnianego wyżej popołudnia, k ie 
dy siedząc na łóżku patrzyłam  bezmyślnie przed sie
bie, na szkalą k lam kę drzwi od kory tarza . Nagle 
klam ka zaczęła cię obracać, wolno i ciclio, ale na 
newno Kroków żadnych nie usłyszałam i nikt mnie 
nie wołał. Kiedy w końcu wstałam, przekręciłam 
klucz i w yjrzałam  na korytarz, nie zobaczyłam ży 
wej duszy.

Naturalnie perspektywa nocnego dyżuru prze] 
tnowala m nie trwogą, aje nie było na to rady.

Dzienne pielęgniarki ustąpiły  nam  miejsca zp  
szczerym zadowoleniem. W  skrzydle zastałyśmy 
spokój i porządek. W prost nie chciało się wierzyć, 
że ru tyna  szpitalna działała tak sprawnie wt miejscu, 
gdzie przed niewielu godzinami zamordowano czło
wieka. Ale tak  musiało być. Jesteśmy przyzwyczaje
ni do dyscypliny przyzwyczajeni do kąpieli, posił
ków dietetycznych, czystej pościeli, & iemnia kurzu, 
słania łóżek, no tow ania  gorączki ł wizyt lekarskich

dziaia automatycznie. Ale nie powiem, żeby wszy
stko szło tak, jak  zwykle, bo nie szło. Z nadejściem 
nocy n ie  objawiający się na zew nątrz  mastiój trw o
gi 1 podniecenia jeszcze się spotęgował. Groza wiała 
nawet ze ścian. Pielęgniarki były zdenerwowane 
i niespokojne na równi z pacjentami. Niektóre ot- 
warcie lamentowały, że bo ją  się tych mrocznych 
kory tarzy  i przyciemnionych pokojów chorych. No
cne powietrze było ciężkie i parne, a c emności sp a 
dły n? szpitaJ n iby  czarna, tajemnicza mgła, w ciska
jąca się we wszystkie zakątki.

Główna, dzienna pielęgniarka oddała mi k iue i 
z westchnieniem.

—  Dr. Kunce polecił pani objąć <t powrotem  
funkcje kierowniczki i  paną Page do  pomocy —• 
rzekła, a gdy skinęłam  głową, ciągnęła dalej: — P e
wnie do pow ro tu  pacjenta pani. Mnie Się jednak 
zdaje, że on nie wróci. Wszyscy są  zdania, że to oo 
zabił d ra  H arrigana —  może w samoobronie. - *  
Spojrzała w głąb kory tarza  i pomimo, że m iała czw 
ło zroszone potem, a fa r tuch  wilgotny i m lekkij 
wstrząsnęła się febryczmie. —  Nie zazdroszczę panil 
tego nocnego dyżuru —  dodała. —  Za dnia byłe t \t , 
a cóż dopiero...  Za żadne pieniądze ple zostałabvW 
na noc Jeszcze i  tą windą...

—  Jeżeli panł uważa, że Melady zabił Harriga 
n a  —  dodałam kąśliwie —  to nie ma się czego b a l  
bo Melady znikł tak dobrze, jakby się zapadł pod 
ziemie Chyba, ie  się pam boi upiorów

Powledz.ał am to ni> drwiny i  nie byłam prsyga 
towana na jej odpowedż. j i ^

(D. o. n.}]
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J u t r o  fla ry p ln y  1 Z e n o m

W schód  s ło ń ca  — g . 2 m . 43 
Z ac h ó d  s ło ń c a  — g. 7  m . 56

S p o s trzeżen ia  ZaK ladu M e teo ro lo g ii USB 
w W ilnie i  d n . 21 .VI. 1937 r.

Ciśnienie —  759 
Temp średn. + 2 2  
Temp. najw. + 3 0  
Temp ncjn. + 1 5

» « i -  C p a d  ~  i ia d
Wiafr —  połudn.-zachodm
T en d . b a ro m . —  lek k i w z ró s ł c iśn ie n ie
Uwaga: —  przed połud pogodnie

od  12 drobny, przelotny deszcz, pod  wie
ezór chmurno.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dzi' w nocy dyżuruję następujące ap
teki;

1) Sokołow skiego (Tyzenheuzowska 1); 
2) S-ów  Chomiczewskiego (W  Pohulan
ka 25); 3) M iejska (Wileńska 23); 4) Tur- 
giela I Przedmiejskich (Niemiecka 15) J 
W ysock iego  (W ielka 3).

Poradfo. stale dyżurują apteki1 
Paka jAntokolska 42); Szantyra (Legio 

nów 10) i Zajączkowskiego (W ^oldowa 
22).

Hotel EUROPEJSKI
Plerwszorzean" — Ceny przystępne. 
Telefony % pokojach Winna osc Dowa

A D M IN I S T R  A C Y J N A .

—  6 protokułów z« potajemny handel.
W  ciągu dn,a przedwczorajszego sporzą
dziła połic 'a 6 p-o iokułów  za uprawianie 
połajemnego handlu w  niedziele. Kupcy 
lO^anę ukarani w drodze administracyj
nej.

MIEJSKA
—  Dorotki uprawiają oaser. W  związ 

Ku ze stra’kiem autobusów zanotowano 
Już wypadki zatargów między pasażerami 
• dorożkarzami na ale żądania wygóro 
wanej zaołaty za przejazd. Każdy doroż
karz musi mieć przy sobie taksę I w wy 
padku przekraczania taksy, należy spra
wę kierować do policji, celem spisania 
pro*okułu.

SPRAWY s z k o l n i:
—  Llceurr. Handlowe Żeńskie S. Ple 

kaszklewłczówny w W ilnie przyjmuje za
pity kandydatek do Id. I na podstawie 
łwladecfwa ukończenia 4 ki. gimnazjum 
łiow ego typu lub 6 kl. gimnazjum stareqo 
t y p u  z prawami —  w kancelarii szkoły ul. 
Żeligow skiego 1 m. 2 codziennie od 
godz. 10— 2 pp.

Ż E  Z W I Ą Z K Ó W  I  S T O W A R Z Y S Z E Ń

—  Zarząd Wileńskiego Okręgu Woje 
w odiklego LOPP komunikuje, ie  w dal- 
irym  ciągu zbiórki na zakup samolotów 
ziozyli ofiary: Urzędnicy B. G. Kr. O d 
dział W ilno —  zł. 23,00 Nauczycielstwo 
Szkoły j.Tarbuf w M ołodeczm e —  4,00, 
Polski M onopo l Tytoniowy Wytwórnia w 
Wilnie —  30 00, Pracownicy Oddziału 
PKO  w W.Inie —  22,00, Zarząd Miejskie 
o o  Kota LO PP w Podbrodziu —  14,17, 
Zarzad Koła LO PP Szemetowszczyzna —  
2,65, Polski M onopo l Tytoniowy —  62,75, 
Klasy 6 i 7 Szk. powsz. w Dziewienlsz- 
kach —  6,68

Razem zł. 166,15. —  Razem z poprze 
dmo złożonymi —  598,67.

—  W  Iokulu  Z jednoczen ia  D olskiej Mło
dzieży P ra c u ją c e j „O rlę"  o d b y ł się w ieczór 
z h sk u s jjn y  wTaz z h e rb a tk ą  tow arzy sk ą  
p n y  licznym  u d z ia le  członków  i sy m p a ty 
ków  ,o raz  Z arząd u  W ojew ódzkiego  z p re 
se rem  p  H erm anow iczem  na czele.
W  n a jW ższy c h  d n iach  m a być puw olanych  

d e  życia 8 kó ł O rlęcia1* z czego 3 ko ła  w 
a r  W iln ie  Każde koło o trzy m a  odpow iedn i 
lo k a l n a  św ietlicę i odpow iedni in w en ta rz  
św ietlicow y.

Obecnie zo rg an izo w an o  w W iln ie  O gnis
ko Kobiece frgł 30 dz ew czynek) o ra z  sekcja 
m ło d o c ian y ch  do k tó re j  zgłosiło  się 50 
chłopców).- O gniako K obiece i Sekcja  m >c. 
doc ianych  ju ż  rozpoczęły  p^acę o rg a n iz ac y j
no ośw iatow ą.

Cełem przeszko len ia  m łodzieży7 — Z a
rz ą d  w tłn iu  1-go lipca  Rb. w ysyła 50 osób 
n a  Obóz in s tru k to rsk i do Szczawy.

N a o k re s  je s ie n n y  za rząd  w ojew ódzki 
p rzy g o to w u je  szereg  k u rsó w  p rzy sp o so b ie 
n ia  zaw odow ego m łodzieży. K iarow nictw o 
o b ją ł  p. dyr. L. K raw ack i

R A / N E
—  Przeniesienie terminu „Wianków".

KomMet Wykonawczy O bchodu „Tyaod- 
nia M orza " w W ilnie podaje do  ogólnej 
wiadomości, i i  uroczystość „W iank i" ob 
chodzona zwykle w noc św. Jana, została 
przeniesiona na dzień 28 om, ł. j. w okres 
„Tygodnia M orza".

Bliższe szczegóły w afiszach.

—  Ofiary na Ochronkę D; lenną.

Pam N. N. zapoczątkowując ofiary na 
kupno placu i budowę domu pod O ch
ronkę Dzienną, znajdującą tlę obecn 'e 
przy uł Da1, 6, nt ręce Zarządu ztoiyła 
1000 zł.

Na potrzeby za śbieiące ochronki o- 
fiarowa'i:

Pani X. 70 zł

Pan Strumiłło 50 zł.

Przezacnym Ofiarodawco n —  fak czu 
łym na nędzę ludzka —  za fak hojne o- 
fiary, w imieniu Zarządu, skałdam najser 
deczniejsze podziękowanie i sfokrołne 
„Bóg zapłać".

Ks A. Lachowicz.

—  W y n .k i pu b liczn ej lo te rii fan tow ej, u  
rząd zo n ej p rzez  Kolo P rzy jac ió ł 13-tej W i
leń sk ie j D rużyny  H a rce re k  Im. ks B iskupa
W ł B an d u rsk k g o  w  dniach 5 i 6 czerw ca
r. b. n a  ic tn ie  obozy i ko lo n ie  d rużyny .

—  D ochód b ru tto : ze sp rzed aży  2345 lo 
tó w  po 30 gr. %' 703,50, zw rot za fa n ty  zł. 
11,27 razem  zł. 714,77.ł

R o zch ó d 1 p o d a tek  z ł 75 zakup  fan tów  
zł. 238.30, d ro b n e  w ydatk i 10.05.

Czysty dochód  zł. 303 42.
Koło P rzy jac ió ł n in ie jszym  sk ład a  n t js e r  

deczn iejsze  podzięk o w an ie  w szystk im  o so 
bom  k tó re  przyczyniły  się do pow odzenia 
im prezy  p rzez  o fia ro w a n ia  tan tó w  1 rożku- 
p ien ie  losów  ,a w szczególności firm o m  h u 
ty  szk lane  „J. Sto Ile —  N iem en" i F a b ry k a  
P orce lan y  1 w yrobów  ceram icznych  Gmie- 
lów “ za o fia ro w an  e w yrobó sw yrb  na  fan 
ty o raz  firm ie  „ Ju g o sław ia"  za bezin teresow  
ne użyczenie lo k a lu  p rzy  ul. M ickiew icza 6.

SARANOWIfKA
—  WYCIECZKA DO I.1SKOWA W  i (•czer

te m  19 Łm w y jech a ła  do  L iskow a na w y
staw ę , P ra c a  i K u ltu ra  W si“ wycieczka, 
sk ła d a jąc a  się z ok . 300 osób z całego po- 
w :a tu  baranow ick iego . W  orgariz .ow aniu  
w ycieczki najżyw szy  u d z ia ł 'w z ,e ły : W ydział 
Pow iatow y, OTO. i KR. i m ag is tra t m. B a 
ranow icz.

—  BYDŁO RASY C ZER W O N EJ PO L 
SK IE J W  PO W IE C IE  I1ARANOWICK1M.
22 bm  w yjeżdża z B aranow icz do Szepieto 
wa w ojew  b iałostock iego  na do roczny  ta rg  
bydła  zarodow ego rasy  czerw onej, p r .c d s ta  
w ic 'eł W ydzia łu  Pow iatow ego z udzia łem  
m iejscow ych  hodow ców , celem  zak u p ien ia  
zarodow ych  b u h a jó w  ra sy  po lsk iej od  3-ch 
gm in pow ia tu  baranow  iokiego o b ję ty ch  pań 
stw ow ą u staw ą  o nadzorze n ad  lm hajnm ii.

—  W ŁADZI W O JEW Ó D ZK IEG O  TO 
W ARZYSTW A I ZEM IF.ŚLM kÓ W  CHRZE
ŚCIJAN z siedzibą w B aranow iczach  o rg a 
n izu ję  w ycieczkę o b jazd o w ą  po całe j P o l
sce  d la  m łodzieży rzem ieśln iczej woj. n o w o 
gródzkiego. W ycieczka m a zw iedzić n a jw a ż 
niejsze  o śro d k i i m iasta  p rzem ysłow e i k u l
tu ra ln e  Po lsk i, by dać  poznać n a ra s ta ją c e j 
m łodzieży  rzem ieśln iczej jaki jest dorobek 
g c sD o d a m y  i ośw iatow y tych  części k ra ju , 
k tó ry ch  jeszcze n ie zn a ją  Akcję tę popiera  
jd wojewódzkie- i pow iatow e w ładze ad m i
n is tracy jn e  o raz  N ow ogródzka Izba Rze
m ieślnicza

II dziaft cbrad Zjazlu 
Orlentallstyczpego

,W drug im  dniu  obrad VI Zjazdu 
Orientalisiyczuego w Wilnie, przed 
południem odbyło s i ę  w  s a l i  S m u g i e  
wicza BibHoteki Uniwersyteckiej Wal 
ne  Zgromadzenie Gzłonlków Polskie
go Towarzystwa Orientalistycznego.

Pc spraw ozdaniu  ustępującego Za 
rządu i udzreleniu absolutorium  od
były się wybory nowych władz Towa 
rzystwa Nowy Z t T z ą d  P. T. O. został 
w ybrany  jednogłośnie w składzie na 
stepującym: prezes — prof W. Kot
wicz (Lwów), wiceprezes —  J. E. Ha 
chon Seraje Szapszał (Wilno — profe 
sor języka tureckiego w Szkole Nauk 
Politycznych), sefkrełarz — prof. J. 
Kurylewicz (Lwów) i skarbnik  — dr. 
F  Shiszkiewicz (Lwów).

Siedzibą Zarządu P  T. ©, mieści 
się we Lwowie.

W  dałszym ciągu obrad, po ukons 
tytuowaniu  się wład? Towarzystwa 
zesłały wygłoszone referaty przez ks. 
P. Nowickiego na temat. „Stosunki 
giaficzno-fonelyczne hebrajskich zna 
k ó u  samogłoskowych punktacji tvbe 
riadzlciej" i ks. .1 Jelito, p. t. „Hfilal 
ben Sahar w7 ks. Izajasza 14, 12".

Po przerwie obiadowej zostały wy 
głoszone re fera ty  przez p. St. Szachno 
-Romanowicza, J. E. H. S. Szapszała 
i p. B. Baranowskiego.

Po wyczerpaniu  referatów z po 
rządku obrad goście i uczestnicy zja 
zdu, pod kierownictwem prof Kościał 
kowskiego zwiedzili Muzeum Towa- 
rzyslwka Przyjaciół Nauk.

Dzisiaj, w ostatnim dniu zjazdu 
obrady odbędą się według nas tępu ją
cego program u: godz. 8,30 — Biblio 
teka Uniwersytecka —  1) W. Kotwicz 
„Z badań  nad językami ałtajskimi",
2) St Sehayer „Zagadnienie ortodok
sji, uniwersalizmu i tolerancj, w bud 
dyzmie indyjskim", 3) J. Jaw orski —  
„Japońska legenda o nici pajęczej i 
j t j  paralele europeiskie". 41 wnioski 
i uchw ały i 5) zamknięcie zjazdu.

Po południu  uczestnicy zjazdu 
zwiedzą zabytki naszego miasta pod 
kierownictwem p. Lidii Okulewiez, 
Referenta Naukowego Koła Turkolo- 
gów Sł Szlkoly Nauk Politycznych.

St. Merlo

PS Sprawozdania z referatów7 po
dam y w najbliższych numerach.

Ostateczna kompromitacja 
wichrzycieli w Szczuczynie

Wczoraj zamieściliśmy sprawozda 
z W alnego  Zjazdu OT. i KR. w Szczuczy 
nie, O bok  poważnego sprawozdania n e 
wypadało wprosł omawiać tego smutnego 
wyoadku jaki miał miejsce bezpośrednio 
po zebraniu wobec wszystkich jego jczesł 
ników.

Naoczny świadek incydenf fen opisuje 
w fen sposób7

W  wolnych wnioskach, mieszkaniec wsi 
Ugolniki, gm. sobaklńsklej, p. Gerdzie, 
Piotr, postawił wniosek, ażeby wyrazić po 
dziękowanie panu staroście pow. W. Ko 
walsklemu za jego pełną poświęcenia 
pracę 1 działalność nad podniesieniem po 
złomu życia rolnika. Zebrani przyjęli 
wniosek gorącymi oklaskami. Zdawałoby 
się, że wszystko jes, w porządku. Za pra 
cę należy się podzięka: Tymczasem w ży
ciu Jest Inaczej. Hależy przewidywać, że 
podziękowanie może urazić osobę trze
cia. .

Po rozwiązaniu zebrania I przyjęciu

Kongres Hal tizy
i Lakierników *» Wilnie

W  dniach 27— 30 czerwca 1937 r. w 
gmachu „Domu Akadem ika" w Wilnie od 
będzie się V III Ogólnopolski Kongres M a 
larzy i Lakierników, połączony z wyświę
ceniem sztandaru malarskiego.

Kongres odbędzie się pod protekto
ratem J. E. Arcybiskupa Metropolity W i
leńskiego R Jałbrzykowskiego, wojewo
dy W ileńskiego L. Bociańskiego i Prezesa 
Związku Izb Rrzerrueślniczych posta A, 
Snopczyńskiego

f?rze*wlaiący nanój na letnie upały

wspomnianego wniosku, do p. Pacewlcza 
Józefa, agronoma, podszedł p. Roman 
Fiedorowicz osadnik wojskowy z Turlj, 
który odprowadziwszy pana P. na stronę 
uderzył nagle w twarz mówiąc: „to pora 
chunki spraw na sali", n< stępnie p. Klimo 
wicz niby chcący udaremnić bijatykę, 
popchnął p. Pacewlcza w sttoiię p. Ber- 
de tyskiego dzierżawcy mai. Szczuczyn, 
który ze względu na przyjaźń z p. Redo  
rowlczem, uderzył go  powtórnie po twa
rzy (tak na wszelki wypadek...].

Po rozwiązaniu zebrania I przyjęciu 
Świadkowie zajścia, oburzeni na tego 

rodzaju pałkarskie metody, chcieli samo
wolnie ukarać winowajców. Jedvnie zim 
na krew p. Inż. Ko Lińskiego położyła 
kres zajściu.

Spisano protokui policyjny I sprawa 
znajdzie swoje ecno w Sadzie 

I to są ludzie...
Po owocnym zjeżdzie, który dał tak 

dużo wiośclaństwu. który nakreślił rze‘el 
ne linie pracy ni. dalszą metę, 2-ch czy 
3-ch panów niezadowolonych z podzlę 
kowania wyrażonego powszechnie sza
nowanemu I łubianemu Staroście, marnu 
je cały dorobek.

Bo co powie chłop, który to w dziali 
Co pomyśli o nir.l Jak zareagujel 
Naprawdę stała się niepowetowana 

szkoaa. Winowajcom należy się surowa 
kara.

Tyle o incydencie podaje nasz spra
wozdawca. O d siebie chcielibyśmy do
dać, że na terenie pow. Szczuczyńsklego 
stosunki między ludnością wiejską drob 
norolniczą, a p. Starostą I agronomem po 
wiafowyrr, układają się bardzo dobrze. Są 
to stosunki, iak najbardziej bezpośrednie.

Grupa wichrzycieli, która przyzwyczai
ła się odegrywać rolę pośredników po
między ludnością, a administracją I na 
łym grunli-wać swoje wpływy jest z tego 
stanu rzeczy bardzo niezadowolone

Pożałowania godna napaść na p, Pace 
wicza zaraz po  Zebianiu OT. I KR słano 
wl objaw bezsJnej złości ludzi, którzy 
pracę społeczną przywykli traktować jako 
okazję do uoieczenia własnej ołeczenł.

Nie wiele brakowało, a oburzeni do 
najwyższego stopnia napaścią uczestnlryy 
zebrania zlinczowaliby napastników.

To, ie  wynieśli całą skórę, nie urałuje 
jednak ich popularności w powiecie, 
gdyż  w opinii wsi są już dziś gruntownie 
pogrzebani. Sl<.

R A D I O
Al TOREK dn ia  22 czerw ca 1937 r.

6 15 — p ieśń : 6.18 — g im n asty k a ; 6,38 — 
m u zyka; 7,00 —  dzienn ik  po r.; 7,19 —  m u 
zyka, 7,15 — au d y cja  d la  p obor.; 7,35 — m u 
zyka; 8 00 — 11.57 P rzerw a.

11,57 — sy g n a ł czasu ; 12,00 — h e jn a ł; 
12.03 — d z ienn ik  poi.; 12,lo  — au d y c ja  d la  
w s i,,  12.25 — frag m en ty  z ojrer M oniuszki; 
13,00 — m u zy k a ; 14,05 — 15,00 —  p rzerw a.

15,00 — Z o p ere tek  O ffenbacha; 15,10 — 
życie k u ltu ra ln e ; 15,15 — codzienny  o dcinek  
p ro zy ; .15 25 — k o n cert rozryw kow y; 15,45
—  w iadom ości gospod. 16,00 — rzeczy cieką 
w e p ięciu  części św ia ta ; 16 20 — G abriel Fan 
re  Sonata  op. 13; 16,45 —  W in ni Ań — m iasto  
ty to n iu ; 17,00 — k o n cert o rk ie s try  P. R. pod 
d y r  M ierzejew skiego; 17,50 — p o g ad an k a  tu 
ry sty czn a ; 1£,00 — p rzeg ląd  finansow o  go ;p. 
18,10 — ch w ilka  litew sk a  w jęz. polskim ; 
18,20 — sw ojsk ie  m elodie; 18,30 — Konnt- 
z ió łk i, k o m l'‘, — felieton  św ię to jań sk i; 18.40
—  p ro g ram  n a  Środę; 98 45 — w iaa. sp o n o  
we; 18,50 —  p o g ad an k a ; - J.00 Spadek, skecz: 
19,15 —  rec ita l fo rtep ian o w y  S. Szp inalsk 'c- 
go: 19,50 — w iad. sportow o; 20,00 — .nuzyl.a 
lek k a  w 'p rz e rw ie  ok. godz. 20,45 azienn  k 
w ieczorny  i w iad  ro ln .; 21,45 — P 'zy g o n a  
S tasia, opow iad . P ru sa ; 22,03 — a rte  i p-e 
n i; 22,20 — k w a rte t sm yczkow y; 22 ?0 Ostat 
n ie  w iad i przegl. p ra sv ; 23,90 — tańczym y.

l E k l R  i M U Z Y K A
M IEJSK I TEA TR  L E T N I \V O G R O D /Jl

i -o r i T ( \ a i : i )y ń s k i >i
s

D zisiaj we w to rek  i ju tro  w środę w ie
czorem  (g. 8,15) po cenach  zniżonych  kom e- 
d ic -fa rsa  „PA N I PR EZESO W A " w p rem iero  
w t j  obsadzie

AV sobo tę  bież. tygodn ia  ukaże się p re 
m ie ra  sezonu  w eroła kom edia  ren om ow anej 
spó łk i a u to rsk ie j C aillavet‘a i F le rs ‘a ,Z a  
KOCHANI".

TEATR M IEJSK I NA P O IIE I . a NCI .
Z n ak o m ita  sz tuka  G arrek s‘a „KOBIETA, 

KTO RA ZABIŁA" uśw ie tn io n a  udzia łem  a rly  
s tk  T ea t-u  Polskiego w W arszaw ie  Ja n in y  
P iask o w sk ie j w roli ty tu łow ej odegrana  zo 
s ta n ie  ju ż  ty lko  dw a  nazy, w <Inńi d z is ie j
szym  w e w to rek  i w środę  w ieczorem  wo 
hec nag iego  w ezw ania p. P iaskow sk ie j do 
AVarszawy.

Dwa o s ta tn ie  p rzed staw ian ia  dane  będą 
po cenach  p ro p agandow ych .

TEA TR MUZYCZNY „LU TN IA ".
—  Jo d y n y  w ystęp  C hóru  Ju ra n d a  — 

Dziś w7 g m achu  tea tru  „L u tn ia"  odbędzie  się 
k m c e r t  p o p u la rn eg o  ch ó ru  Ju ra n d a . lak o  
jo lis tk a -p ie śn ia rk a  w ystąp i zn ak o m ita  śp ie 
w aczka T ola  M ankiew iczów na.

P ta szn ik  z  T yro lu  Ceny7 p rop ag an d o w e 
J u l io  po  cenach  p ro p ag an d , g ran a  będzie  
k lasyczna  o p e re tk a  „P taszn ik  z T y ro lu ".

AVe czw artek  rów nież  po cenach  p ro p a 
gandow ych  g ran y  będzie  „B aron  C ygański” .

— R ecital Ady Sari. Św iatow ej s ław y  śpie 
w nezka "ko loratu row a w ystąp i w T ea trze  Ł u t 
m a  we w to rek  dn ia  8 lipca.

—  C zyn/a się  o rzy eo to w an .a  do w ystaw ie 
nia .o pere tk i k lasy czn ej „ D ^ o n . ,  z  Coene- 
ville“  P lan g u ettn .

Rozkład ja^d ypo^ągo  popularnego 
eh  %mm do Pflł m n ia

W y jazd  d n ia  27 bm . z W ilna  o  godz 16 
m ir 38; ł O ran  o  g. 18,13; z T rodna  — '19,45 
z B iałegostoku  —  21 45.

P rz y jaz d  do P o zn an ia  28, bm . o godz. 9,30 
O d jazd  z P o zn an ia  dn 30 bm . g. 14. P o tlo j  
w  G niezn 'e  od  godr. 15,26 do  20,20.

P rz y jaz d  dc B iałegostoku  dn. X llp c r  O 
godz. 6,45; do  G rodna —  8.32 1 do W ilna  o 
godz. 11 m in . 30. 1

K arty  k o n tro ln e  do p ociągu  lego w  cenie 
zł 21 gr. 90 zą jeszcze do n a b v c ir  w A r-h t 
d iecez ja ln y m  In sty tu c ie  A kcji K a to lick ie j, 
u l  Z am kow a 8 (telefon 7-83) w  godz, od  9 
do  15-rej.

Oryofn&lny iiudrfk
Pew ien  w enecki zeg arm istrz  em on low ał 

o ry g in a ln y  b u d z ik  n a  żąd an ie  a m e ry k ań 
skiego k lije n tc . A m erykan in  chciał być 
kuźdego dn iu  w  tygodn iu  b u d zo n y  lnnvra  
dźw iękiem . W  ten  sposób  n ie  p a trz ą c  na  ka 
lcn d a rz , —  k tó reg o  n iezerw ao a  k a r tk a  m o 
głaby go w p ro w ad z ić  w  b łąd  —  wie o d razu  
b u d ząc  się  ja k i Jest dz ień  tygodnia .

D zw onek tego b u d z lh a  w  poniedziałek ' 
b rzm i ja k  c ic h y “*trza.', w e ■'..borek Jak głos 
trą b k i sam ochodow ej, w  środę  J a t  w arko t 
sam o lo tu  ote. W  te n  •pcsóŁ  o o n ro ło w y  
A m erykan in , dzięk i zdo lnem u zeg a rm istrzo 
wi oczywiócie, słuchem  j>OTO*je dzień  ty 
godnia.

Wydarzenia dnia ub^ufeno
Do szpi ala św. Jakuba dostarczono 

Oskara Redyka (Sadowa 17), ofiarę bez 

myśinego napadu. Nieznany jakiś osobnik 

dwukrotnie uderzy) r o  tęoym żelazem w 

szyję.

Dziwne bywają czasami pojęcia rycer 

skości. Jddwiga Klebanowa (Konduktor- 

ska 3) oskarżyła Jana Godwoda, pracowni 

ka oddziału mechanicznego P. K. P. w 

W ilnie o pobicie jej na.„ tle urazy osebi 

sfe] d c  Jej męża.

Na ulicy Szpitalnej rozgorzała wczoraj 

zaciekła bójka między Rejsachem Wermu 

sem (Subocz 98) I Si, Szaferem (Szpitalna 

5). Kres bójce po łożyła policja. Wermusa 

opatrzyło pogotowie™

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu M a 

rii Rajchesowej, Zawainc 24, powstał po 
żar,, O gień  ugasiła straż ogniowa.

Przy ulicy W ąw ozy 7 wybuchł wczo

raj pożar. Dom spłonął po  fundamenty. 

K>łka rod. in pozostało bez dachu nad g ło  

wą. Jedna z mieszkanek tego domu, W ie  
ra Timofiejewa, ratując z- płomieni swój 

dobytek, doznała poważnych DODarzeń.

Przy ulicy Biskupa Bandurskiego 4, z* 

truła »ią esencją octową I... kogutkami 
19-tefnia Janina Palewiczówna, Pogotowie 

zabrało Ją do  szpitala.

Po hlezłożenlu egzaminów mafurw» 

nych zaginął 18-letnI Josel Pupko, zam  

w Kolonii Kolej. Policja 4>ouutN4»?4)o
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RozHłurt jazdy pociągów
wainy od 22 maj* 1937 roku w W lnie

O d  22 maja, jak corocznia od maja obowiązuje nowy rozkład pociągów. Po
niżej podajemy czas pociągów  bezpośrednio odchodzących z W ilna i przycho
dzących do Wilna. Czas pociągów  pośpiesznych podajemy grubszymi cyframi:

P O C IĄ G I O D C H O D Z Ą C A  1  W ILN A :

Do Warszawy: godz. 8 m. 13, go d *
16 m. 05, godz. 21 m- 20 , godz. 23 m. 08. 

Do Grodna, godz 4 m. 35, godz.
17 m. 55

Do Lwowa: godz. 8 m. 20, godz.
18 m. 30.

Do Landwarowa: godz. Om  01, (tylko 
w  święto I dni poświąłeczne), godz. 
4 m, 50 (łylko w olnl robocze), godz. 
7 m. 30 (w święfa do Zawias), godz 
9 m 30 (w dni robocze ao  Zawias), godz. 
V< r.i. Iz, godz. 17 m. ^0

Drt ^."s: - m. /Ki w
dni robocze), godz. 7 m. 30 (łylko w 
święta), godz. 9 m. 30 (łylko w  dni ro
bocze), godz 14 m. 00 godz. 15 rr- 38 
(łylko w dni robocze prócz sobót), godz, 
20 m. 20

Do  Rbdzlszek: godz. 15 m. 20, godz. 
18 m. 58.

D o  Oran: godz. 14 m. 35.
D o  Lldy: godz. 14 m. 00, godz. 15 m. 

35. godz, 18 m. 58, godz 23 m. 59 (łylko 
w  święła). v_

Do  Jaszun: godz. 8 m 45, godz
13 m, 30, godz. 16 m. 55, godz. 20 m 35, 
godz 23 m. 59 (w święła do  Lldy).

D o  Zemgale: godz 8 m. 05, godz 
ł7  m. 42, aodz. 22 m. 45.

Do Podbrodzla: łylko w sobory:
godz. 19 m 55

D o  tynfup: godz. 7 m. 20 (łyiko w 
święła od 6- VI. do  15.XI), godz. 16 m. 53 
(tylko w świeła do 5.IX),

Do  Królewszczyzny godz. 8 m. 20 
(przez Mołodeczno), godz. 15 m. 30 
(I do Nowoświecian), godz 23 m. 59 
(przez Podbrodzie).

Do Zdołbunowa: godz. 5 m. 35.
Do Ziahek: godz. 8 m. 38 (w dni ro

bocze do  Polewacz, w święła od 23.V do 
26.IX jako osob.)

Do Wl1e!kl Pow,: godz 15 m. 13.
Do Olechnowicz: godz 23 m. 00. 
Do Nown-Wllerkl: ar.dz. 4 m. 50 OvI- 

ko w dni rob,), g. 5.m. 35, g. 7 m. 35, g. 
9 m. 25. qodz. 10 m. 35 nodz. 11 m. 35, 
godz. 12 m. 30, godz. 13 m. 30, godz
14 m. 25. aodz. 16 m. 00, godz. 16 
m. 35. aodz 18 m 26, aodz. 19 m. 20, 
godz. 20 m. 35, godz. 21 m. 25, godz. 
22 m. 16.

P O C IĄ G I P R ZYC H O D ZĄ CE  D O  W ILN A :

Z  Warszawy: godz. 7 m. 05, godz. 
7 m. 45, godz. 17 m. 23, godz. 23 m. 32.

Z  Gjedna: godz. 11 m 55, godz.
23 m. 55

Ze Lwowa: godz. 11 m, 55, godz.
22 m. 20.

Z  Landwarowa: godz. 0 m. 57 (łylko 
w święfa I dni poświąłeczne), godz. 5 
m. 45 (łylko w dni robocze), g. 8 m. 30 
(łylko w dni robocze), godz. 10 m. 25, 
(łylko w dni świąteczne), godz. 13 m. 18, 
godz. 18 m. 46.

Z  Zawias: godz. 7 m. 20 (łylko w dni 
robocze), godz. 9 m. 10 (tylko w dni 
świąteczne), godz. 11 m. 10 (łylko w dni 
robocze) godz. 15 m. 40, godz. 19 m. 48 
(iyiko w dni robocze prócz sobół) godz. 
22 m. 12.

Z  Rudziszek: godz. 17 m. 37, godz.
21 m. 00

Z Oran: godz. 18 m. 20.
Z  Lldy: godz. 4 m. 10 (łylko w dni 

poświąłeczne), godz- 7 m. 18, godz. 17 
m, 33, uodz. 18 m 53.

Z Jaszun: godz. 1 m. 18 (orócz dni 
poświąłecznycn), godz 10 m. 10, godz
15 m. 20, goaz. 18 m. 08, godz. 22 m. 50 

Z Zemgale: godz. 7 m. 58, godz
13 m. 40. godz. 22 m. 50.

Z  Podbrodzie: godz 22 m. 22 (kurs. 
do 5. IX).

Z  Łynłup: godz. 11 m. 50 (tylko w 
święta od 6. Vł. do  5. IX), godz. 22 m.
22 (łylko w święła).

Z  Królewszczyzny: godz. 7 m, 30 (ra 
zem i z Nowo-Swięcian), godz. 15 m. 30 
(przez Podbrodzie), godz. 18 m. 15 —  
(p.zez Mołodeczno).

Ze Zdołbunowa: godz. 20 m. 58.
Z  Zlabek: godz, 20 m. 30 (w dni ro

bocze -Polewacz).
Z Wileiki Pow.: godz. 22 m. 05.
Z  Olechnowicz: godz. 6 m. 55 .
Z  Nowo-Wilejkl: godz. 5 m. 30 (tyl

ko w dni robocze), godz.. 7 m 45 (łylkc 
w dni robocze), godz. 8 m. 38, godz 10 
m. 08, aodz. 11 m. 18, qodz 12 m. 18 
godz. 13 m. 14, godz. 14 m, 14, godz
16 m. 15. godz. 16 m. 44, qodz. 17 m 35. 
godz 19 m. 08, godz. 20 m 04, g o J r  
21 m. 15. aodz. 23 m 18. qodz. 23 m. 50

O c f A d m i n i s t r a c j a
1) Przy wypełniani: przekazów 

p T o s im y  o czytelne podaw anie imie
n ia , nazwiska i adresu oraz o wymię 
nienie na odwrocie, na jaki cel pie 
c iądze są przesyłane —  prenum erata ,  
ogłoszenia i t. p.

2) Przy kom unikow aniu  nam  o 
■zmianie adres-u prosim y podaw ać 
obok adresu nowego ta k ie  i adres

dutychczasoivy, gd jż  spis prenume 
ra łorów  prow adzony jest nie według 
nazwisk, lecz według miejscowości 
(poczt).

3) O przerwie i zaprzestaniu pre 
r.umeraiy prosim y zawiadomić naszą 
adm inistrację, lub zwracać bezzwło 
cznie pismo pod naszym adresem z 
dopiskiem ..Nie przyjęło".

[ j . f  I Czy małżonkowie powinni pozostawić sobie wza emną swobodę?
I 0 'tD"w le ńa to film w-a powieści laureata Nobla Sinclaira Lani--

S r M  D O O S W O U T H
ftkcla rozg «a się w najplękn. krajach świata oraz na największ. okręcie „Gtwee.i Mary* 
W roi. gł. Walter Huston, Ruth Chaterton, Mary flstor ! Paul Lukas. Nad progr: AKTUALIA

CASINO Dziś. O e n ia ln a  k r e a c h  u 'i!viie-'ii;v oubiicTności

J E  K R Ó L  F L \ I M ! % 1  wpff f i r
Mad projraTi: 

D O D A T K IKAPITAN BLOOD
BOCCACCIOp o l - k i e  k i n o  m  m  a n * . cc

ŚWIATOWID 1
Dziś w span . operetka film, |J 
W  rotach głów nych: W illi Fritsch, P au l Kem p, A lbe rt S ch o e n h a ls ,  H e li F inkeu -
zeler 1 Inni. Pikantne przygody m iłosre BOCC.ACCI/ elektryzują cały kobiecy świat.

N ad p ro g ra m - AKTUALIA

KTUO M A R A  Dzieje kobiety, na której mszczą się grzechy przeszłości.
■ V I • •  ! ■  9  D zieje m ężczv "!v , k tó ry  p o są d z a  "wg ź o n e  o  w ia ro ‘o m stw o

~ K R E W  NA M O R Z U
W rolach głównych: H a rry  B A U R  i Iw a n  M O ZŻU C H łN

Ceny p o p u la rn e : '3 a 'k o n  30 gr. P a r te r  od  50 gr.

A C b l l C  A  I DziS C la u d e t t*  G o lb a * 1 i C la rk  G a b la  p o  raz  p ierw szy razem  
U U N H A U  I «. n a jp  ękn ie jszy m

ta
filmie współczesnej 
kinematografii p. t. ICH NOCE

Dna program UROZMAICONE DODATKI. Pocz. senasów o O-ej, w nfoda 1 Sw. o 4 ej 
Film dozwjlony dla osob od lal 14-tu

&CEM  H u m iM J . v m m -m a m

p l o n i e

' SI &

W e Wschodnich Prusach skutkiem długotrwałych upałów wyb\jcht pożar torfowiska. Na s a ję c .u  w id z im y  strażaków, któ
rzy przez kopanie głębokich .owów starają się zapobiedz dalszemu szerzeniu się ognia.

Strajk autobusowy trwa
W  sytuacji strajkowej pracowników 

Jomi.iaka" nie zaszła wczoraj żadna 
miana. Pracownicy aułobusowl nadal w 
iczble 197 osób okupują garaże samocho 
dowe przy ul. Legionowej.

Wczoraj do strajkujących tafetefono- 
»ał Inspektor pracy I zażądał przedłożą- 
na na piśmie motywom strajku. Nletwło- 
:zr.le zebrał się komitet strajkowy I prze

słał odpowiednie pismo. W  piśmie tym 
wyłuszczone zoslaty motywy strajku, o 
dórych donosiliśmy wczoral

Onegdaj wieczorem okupujących od 
/łedzili zastępca starosty grodzkiego p 

Czernikowskl I komendant P. P. na m. 
Wilno Frankowski. Przedstawiciele władz

zwrócili się do pracowników autobuso
wych z apelem, by akcję « Irajkową kon 
lynuowall spokojnie, nie dopuszczając się 
żadnych ekscesów. P. wlcesłarosła i ko
mendant Frankowski zalnłeresowali się 
rozkazami dyrekcji „Tommaka", które 
przechowywane są w garażach Jak sły
chać zdziwienie Ich wywołały niezwykle 
ostre kary, jakie stosowała względem pra 
cowników Dyrekcja za najbłahsze nawet 
wykroczenie.

Tymczasem Jednak strajk Dwa I nic nie 
wskazuje na Jo, żu zostanie w najbliż
szych dniach zlikwidowany. Wytworzoną 
sytuacią poza inspektorem pracy zalntere 
suje się zapewne Magistral, jako koncesjo 
narjusc.

KINA I FILMY

S A M  DO DSW O RTH  \ ’ 

(Helios) * -

Książka Sinclaira Lewisa posłużyła za 
lemat niezbyt szczęśliwego filmu. Sprawy 
międzywierszowe pozostały niewidoczne 
—  a zagadnienie, czy m łoda małkr doro
słej córki ma jeszcze prawo do  prywat
nego życia  —  na filmie wypadło na nutą 
„w każdym porcie dziewczyna". W  tym 
wypadku —  na każdym poDasie europej 
skiej podróży.,, elegancki bohater miłos
nej przygody

Oczywiście wielkich miast niebrak, uwo 
dzicieiskich statystów również —  historia 
m ogłaby w.ęc trwać jeszcze dwie godzi
ny, gdyby wreszcie malłrełowany małża 
nek nie znalazł „o słody " I nie krzyknął 
gromkim głosem  .,dość“. O słodą  dla w! 
c!za w tych przygodach od przypadku do 
przypadku jesl prosta swobodna gra W al 
tera Husłona.

Nad program polska krótkomełrażów 
ka. Pokazano noworodki, tygrysy, biura, 
fabryki, łabędzie, tramwaje f fragmenty 
Warszawy. G d y b y ł jeszcze prowadziło to 
do  reklamy jakiegoś ,,środka” —  dopust 
Boży! —  ale tak dia sztuki” —  nieporo
zumienie.

„ B O C C A C C IO "
(„Światowid").

Z frywolnych ksiąg Boccaccia zaczerp 
męlo soków  do pogodnej pełnej dowci
pu komedii muzyczne).

Przygody Boccaccio, jego Wydawcy, 
księcie protektora I zarazem prześladowcy 
splałają się ustawicznie w wesołe niepo 
rozumienia. Sceny zbiorowe, baleł, chory 
I oprawa muzyczna na wysokim poziomie, 
O  dobry humor widza dbają jeszcze z 
Jak najlepszym skutkiem wspaniale „typ
k i"  z  kapitanem awardii na czele o  „praw 
d ę " w tego rodzaju komediach nie pyta
my. Jedyną prawdą jesł tu chyba W 'lly  
Fritsh, który ma w każdej sytuacji tyle 
wdzięku i temperamentu, ze trudno się 
dziwić sympatii ferrarskich dam.

Krajowy sen o balu „może się przy
śnić".

Zastępstwo wirówek
oddam ajentowi ustosunkowanemu w b an- 
ży Oferty dc Biura Ofłoęzeń .Unąra ' W ar

szawa, Senatorska 25, pod „Wirówki*

W iaóoiP5Ci radiowe
STAN ISŁAW  SZPINALSKI PRZED  

M IKRO FO NEM .

W e wiórek, 22 czerwca o godz. 19,15 

wszystkie polskie Rozgłośnie transmitują 

z W ilna bardzo interesujący recital for

tepianowy dyr. Stanisłcwa Szpinalskiego. 

W  progi arr.ie dw ory  L. Gruenberga, T. 

Szeliga .vsk.ego, C. Debussy 'ego i E. Le- 

cuony (tańce afro-kubańskie).

ZDROW Y I PIĘK N Y  W YGLĄD

I# 19 minut porannej pnmustjld przez raiTo
W ielogodzinne siedzen ie  n rzy  b iu rk u , jod 

n o sla jn y  try b  życia p rzecię tnego  człow ieka, 
m ieszkającego  w dużym  m ieście, pozbaw ia 
n a r n ieodzow nego  d la  naszego zd row ia  i wy 
gltjdu —  ru ch u . B rak  w ysiłku  fizycznego nu 
t y  n erw y , d eg en e ru je  rasę. Z d n ia  n a  dzień 
s ta iem v  się  s ta rsi, n a rd z le j o iy li co raz  b a r 
dz ie j n iezdoln i do radosm ego uży w an ia  życia 
Z aradzić  tem u  m ożna przez  czynne  u p ra w ia 
n ie  k u ltu ry  fizycznej, p rzez  g im nastykę, d o 
stęp n ą  dla w szystk ich .

T u rad io  spe łn ia  ro lę  n iezas tąp io n ą . U j
m u ją c  in ic ja ty w ę  w  sw oje  ręce w prow adziło  
do p ro g ram u  au d y cy j p o ran n y ch  codzienną  
glm nastyikę. P o ra n n e  ćw iczenia g im aslyczne 
przez radio-, p ra k ty k o w an e  ju ż  od  k ilk u  lał 
zd o b y ły  sobie zas tęp y  w yćw iczonych ra d io 
słuchaczy . W szyscy przecież  chcą w yglądać 
m łodo , sp rężyście , m ieć d o b rą  linię, n ie  gło 
dząc się i n ie  p rz ep ro w a d z a jąc  d iety . D otych 
czas lekc je  g im nastyk i n a d aw a n e  by ły  łącz 
nie d la  kobieć I m ężczyzn. O becnie  chcąc 
uczynić  s /s ło m  ćw iczeń g im nastycznych jak 
n a jb a rd z ie j  popraw m y —  rozdzielono  ćw i
czen ia  p o ra n n e  n a  dw ie g r u p y  d la pan ó w  
1 d ia p ań .

T eraz, gdy zaczęto  się ju ż  iia  do b re  la to , 
n a leży  zw rócić  n a  te  lekc je  sp ec ja ln ą  uw agę, 
jceżll chcem y  rię czuć d o b rze  w czasie m ę
czących  w yczerpu jących  dni le tn ich  w  
n re śc ie .

«ebtv

b o l a c h

GŁOWY
tfbsuft aią pfoaJd
l \  J f A K l l M  F A B R Y C Z  1 V Mwjtczot*:*

W ILEŃSKA GIEŁDA IMi M E /N A  
w dn. 21 b m  no tow ała :
4n/o prem. dolar. po i .  — żad. 3'J.jO. w 

plac. 30.00,
Vh  poż. kousolid. — grul), w /.ad. 53 2.5 

•v plac. 52.75,
T1 /3°/o listy zas tawne Wileii.sk. V,tk a  

8iieni.sk.' 3 serii — fil.50 (w t r a n /a k r jarli).

Do akt.  Nr. I\m. 179 57.

Obwieszczpnifi
Kom )rnik Sąiln Grodzkiego w Kłecku. f-> 

mieszkały w Kłecku 1 TW arska 23, na z asa 
dzie art.  002 K. P. C. ogłasza, że w dni i Ifi 
lipca 1037 r o  godz. 10 w okolicy Zajehu, 
gm iny hryeewick ie j  odbędzie  się publiczna li 
cy tacja  ruchomości ,  a m ianowicie :  p raw o  do 
m łyna  parowego  o  I kam ien iu  r a z ó w  n  * 
k ru p ia rm ą ,  zbudowanego  na ziemi Kircja  Ru 
ban ika .  długości 8,5 mir.  szerokości 7 5 niti 
i wysokości f  m tr  , k ry ty  p a p ą  i s t rużkam i 
bez kotfa w 2'3 częściach, oszacow anych  na 
łączne sum ę 3000 zt., k tó re  można' Oglądać w 
dr.iu licylacji  w mie jscu  sprzeddży. w czasie 
wyże joznaczonym .

Dn. 10 czerwca 1037 r.
K om ornik  

(— )- pod pi., uleczy .elny
Sprawa Pi-erepieczki i in. -  1 Muraszko 

w! i Tichonowi.

PRZY P R Z E  Z I E B i E h U "  

. G R Y P I E  i K A T A R Z f c j

R E S T A U R A C J A

„ITALIA"
przy hotelu „Italia" —  telefon I3-6i 

codziennie przygrywa styn. zesp.

ś p i e w  r. o - m u z y c z n y

pod kierownictwem

A r n o l d a  F i c . i c . i a

DOKTÓR MED.
Z y q m u n t

rtudrtwicz
C noroby  w eneryczne, 
sk ó rn e  • moczopkclo- 
we u l.  ć am k o w e  1L, 
te ł. 19-60 Przy |m uj»  

o d  8— I I o d  3 —8.

AKU SZERKA

S m i & ł o w s k a
oraz Gablnał Kotna 
tyoz. odmładzanie ce
ry, usuwanie rmi ' słj
.zelz w ągrów, pl»gów, 
brodawek, rupleiu, 

usuwanie tłuszczu i 
otoder t brzucha, krw 

my odmiadzająceL 
wanny elekt, elek 
tryza. jt Ceny przy 
Stępne Porady bezpU 
m c  Zam kswa 28—4

A K U S Z E R K A

JVi. D r z c i m a
masaż leczniczy 
I elekt -yzacja 

ul. Grodzka r 27 
(Zwierzyniec)

DOKTÓR

Zeldowicz
C horoby  sk ó rh e . 

w eneryczne, syfilis, 
n arzadów  m oczow ych 
od  g. 5 —1 i 5— 8 w

DOKTÓR
Z e l d o w i c z o w a

C horoby  k o b iece , 
sk ó rn e , w enoryczne, 
n a .ząd ó w  m oczow ych 
Od godz . 12 —2 I 4 - T  
u l. W ileńske  28 m . 3 

te le fo n  2-77

AKUSZERKA
H a r j i

L a k n e r o w t
t rzyjmuje oc 9 rana 
do 7 wlecz ul. J. * 
slhsklego 5— 18 róg 
Ofiarne] (ob. Sąau

L e k c j e
rysunków  i . m alarot- 
wł u d z ie la  P racow nia  
G rupy  A bsolw entów  
CJ S. & , ul. 3 Majtj 
9 m . 10 od  g. 9— 14

RED AKC JA  I A D M IN ISTRA CJA :
K onto P.K .O . 700.312 

C e n t r a l a  — W ilno, ul. Biskupa B andursktego 4. 
R edakcja: teł. 79—g o d z in y  przyjęć  I —3 po p o łu d n ia  
A d m in istrac ja : te l. 99— czynna nd godz, 9.30— 15.30 
D rukarnia  te ł. 3-40. - Redakcja rękopisów  nie rw raca.

O d d t l e l y i  N o w o g ró d e k , a l. K ościelna 4 
L id a , dl. ź>mkow, 4)

B a ra n o w ic z e  a l. N arutow icz* 70

P r z e a j t a w l c l e l e i  K łeck, N ieśw ież, S ion  m, 
S zcroczyn . S to łpce. W ołożyn, W (le|ka.

m am am m m m am m m om m m m m nm nm aaa

CENA PRENU M ERATY m ie s ię c z n ie :  s od

noszeni era do  dom a w k ra ju —3 z l„  z* g ra

n icą  U zi. z odbiorem  w adm in istrac ji zł.2-G0. 
na  ws), w m iejscow ościach , g d z ie  n te  ma 

arz.edu p ccz to w eg o  ant agencji zł. 250.

CENY O UŁOSZEŃt Za wteraz mtltmeti. przed tekrtero 75 g«., w tekacle 60 gr, 
za tekstem 30 gi, kronika reuakc. I komunikaty 60 gr. za wiersz lednaazp. 
D “ tych cen doi. :za lie za ogłoszeniu cytro we .abeiaiyczne 50°/  ̂ iJkrad ogło
szeń w tekście 5-clo lamowy, za tekstem 10 łatnuWj. Za treść ogłoszeń • '*• 
brvke .nadesłane* redakęja .lie odpowtsda. Aom nłstiacja zastrzega auble praw* 
zmirny terminu druku ogłoszeń i nte przyjmuje zastizeżuti miejsca. Ogto. 

s/.enla *P przyjmowane w godz. 9.30 — J6.30 I 17, —  19.

Wydawnictwo «r»u.jei Wileński* 6p. t o. o. Uiuk. aZaiczL( Wilno, ul. btsk. Banduj.skiej;o 4, tel. 3-4U. Kedakiot oup. Zy îaunt Babica


